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Mocznik XVIII
Przedpłata kwartalna 

wynoai w Poznania marek 4, na waiy- 
atkich pocztach e?;«ari!twa niemieckiego i 
w Aaztryi marek 6 (zob. Zeitnnge Preia- 
listę p. 1888 Seite 281. q. Nr. 48.) w innych 
krajach: oeua poznańska z dołączeniem

praesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 16 fenygów od drobnego siedmio- 
lamowego wiersza. — Reklamy po 80 fen. 
od wiersza. — Przekład na'język polaki 

bezpłatnie.
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Poznań, 25 stycznia.

W kwesty! wysp Samea.
Jak czytelnicy nasi dowiedzieli się 

już z rubryki wczorajszych telegramów, 
organ kanclerski stanowczo zaprotestował 
przeciw treści korespondencyi nadesłanój 
z Londynu do „Voss. Ztg.“ a tyczącój 
się rzekomego porozumienia się rządu 
angielskiego z rządem Stanów ku wspól­
nemu utrzymaniu przepisów traktatu, za­
pobiegającego rozwielmożnieniu wpływów 
jakiegobądź europejskiego mocarstwa na 
wyspach Samoa. „Nordd Allg. Ztg." 
zaprzeczyła twierdzeniu, jakoby gabinet 
berliński był odebrał w sprawie tój noty 
z Londynu i Waszyngtonu. Co się tyczy 
samego pomieuionego traktatu, gwaran­
tującego. uiezaleść rządu wysp, to położył 
organ kanclerski nacisk na to, że traktat 
taki nie istnieje wcale — że Niemcy jedy­
nie tylko z Anglią, nie zaś z rządem 
Zjednoczonych Stauów zawarły ugodę 
tyczącą się odgrauiczeuia obustrounych 
t. z. „sfer interesów“ na zachodnich wo­
dach oceanu Spokojnego; traktat zaś 
angielsko-uiemiecki przepisuje tylko, że 
Tonga, Samoa i inne przyległe wyspy 
tworzyć mają neutralne terytoryum, nie 
stanowiące sfery wyłącznego wpływu an­
gielskiego lub niemieckiego. Dalój zazna­
czyła „Nordd. Allg. Ztg.“, że traktaty 
handlowe Samoy z Niemcami, Anglią i 
Zjednoczonemi Stanami w ogóle zgadzają 
się w tym punkcie, że rząd Samoy każde­
mu z mocarstw tych jako i ich poddanym 
takie same przyrzeka ustępstwa — doda­
jąc wreszcie i to, że fakt nieistuienia 
traktatu owego nie powstrzyma przecież 
Niemiec od szanowania praw nabytych 
przez inne narody względem wysp Samoa.

Prasa berlińska, nie wyjmując nawet 
postępowój, staje zupełnie po stronie po­
wyższych wywodów kanclerskiego orga­
nu — widząc najważniejszą stronę spra­
wy w tóm właśnie, że Niemcy jedynie 
tylko z Anglią, nie zaś zarazem i ze 
Stanami Zjednoczonemi zawarły traktat 
poręczający neutralność wyspom Tonga, 
Samoa i Niue.

Gazety berlińskie opierają się równo­
cześnie na telegramie nadeszłym we wto­
rek z Waszyngtonu do Londynu, według 
którego miał amerykański sekretarz sta­
nu, p. Bayard, wręcz oświadczyć — że 
Stany nie przystąpiły bynajmnićj do nie­
miecko-angielskiego traktatu, a „w. ra­
zie, jeżeli Niemcy wykroczyły przeciw 
niezależności wysp Samoa, nie złamały 
one natenczas ugody z rządem Stauów, 
ale jedynie tylko ugodę zawartą z rzą­
dem angielskim.“ To samo zresztą wy­
raża mniój więcój i telegram nadeszły 
z Londynu na dniu 24-go b. m., który 
zamieściliśmy między wczorajszemi depe­
szami.

Tymczasem w sposób dziwne światło rzu­
cający z Filadelfii i Waszyngtonu nadeszły 
wczoraj wieczorem depesze o nadzwyczaj- 
nóm posiedzeniu, jakie odbyła komisya 
senatu amerykańskiego dla spraw zagra­
nicznych, obradująca obecnie wyłącznie 
prawie tylko o wszystkióm, co się tyczy 
położenia na wyspach Samoa. P. Se­
well, konsul amerykański na wyspach 
tych, wystąpił na posiedzeniu komisyi z 
oświadczeniem, że konsul W. Brytanii 
działa w kwestyi tój od lat trzech już 
w zupełnóm porozumieniu z niemieckim 
konsulem. P. Sewell twierdzi! dalój, że 
między Niemcami a Anglią istnieje tajna 
ugoda, mocą którój ostatnie to mocarstwo 
zupełnie biernie winno zachować się na 
wyspach Samoa — Niemcy zaś zwolna 
i kolejno objąć mają ich posiadanie; An­
glia wynagrodzi sobie ustępstwo to zaję­
ciem wysp Tonga, a następnie i Hawas.

P. Sewell bardzo ostro krytykował 
bierne i niezręczne zachowanie się ame­
rykańskiego sekretarza stanu, p. Bayar- 
da — a twierdzenia swe poparł kore- 
spondencyą urzędową, prowadzoną między 
nim (t. j. p. Sewell), a ministrem spraw 
zagranicznych we Waszyngtonie; wre­
szcie wskazać on miał na konieczność 
zapobieżenia tego rodzaju machinacyom, 
jakie w sprawie wysp odbywają się mię­
dzy Niemcami a Anglią.

Komisya zapytała konsula amerykań­
skiego, jakiego skutku by się można spo­
dziewać od wysłania jeszcze jednego o- 
krętu wojennego do wysp Samoa — czy 
wpłynęłoby to na dalsze postępowanie 
władz niemieckich; na pytanie to odpo­
wiedział p. Sewell, że Niemcy dobrze 
poinformowani są o niezmiernie ograni- 
czonój władzy, o nazbyt ścisłych instruk- 
cyach, jakie otrzymał od rządu swego

T e 1 e g-1 a m
Paryż, 25 stycznia. Parlament za­

twierdził projekt, tyczący się kouwersyi 
pożyczki tunetańskiój. — Gazety wie­
czorne donoszą, że rząd na niedzielę wie­
czór zarządził obszerne środki ostrożności 
ku utrzymaniu porządku ze względu na 
wybory, które się będą naonczas odby­
wać. „France“ dowiaduje się, że rząd 
wydalił z Paryża kilka pułków nie po­
siadających zupełnego jego zaufania, a 
na przypadek konieczności skonsyguował 
wojsko aż do Amiens i Poitiers. — 
Dzienniki tutejsze przeczą pogłosce, ja-’ 
koby walne zgromadzenie akcyouaryuszy 
stowarzyszenia Panamy miało zostać z 
duia 26 b. m. odroczouóm na późniój. 
Zgromadzenie odbędzie się, choćby i nie 
deponowano dostatecznój liczby akcyi.

Wiedeń, 24 stycznia. Cesarz dziś po 
południu przyjmował serbskiego posła Bo- 
giczewicza w celu odebrania papierów 
odwołujących go — przyczem wyraził mu 
zadowolnieuie swe z wieloletniój jego 
czynuości i uzuanie dla zasług posła około 
utrzymania dobrych wzajemnych stósun- 
ków Austro-Węgier i Serbii.

Peszt, 24 stycznia. Dochody podat­
kowe w pierwszych trzech miesiącach 
stycznia wynosiły milion florenów więcój, 
aniżeli w roku zeszłym.

Peszt, 25 stycznia. Sejm obradował 
w dalszym ciągu nad ustawą obronną. 
Hrabia Eugeniusz Zichy energicznie wy­
stępował przeciw paragrafowi 14, tyczą­
cemu się unormowania kontyngensu re­
krutów — mowa jego wywołała wzburze­
nie a chwilami i grzmiące oklaski po 
stronie lewicy. Mówca cytował słowa 
Deaka o istocie i zasadzie wyrównania, 
oświadczając — że wszystkie rasy żyjące 
w mozajkowój tej monarchii, z wyjątkiem 
jedynój węgierskiój, mają pokrewne sobie 
szczepy gdzieindziój. Na węgierskiój więc 
rasie oprzeć się winna korona — jój 
winna najwięcój zawierzyć.

Na takie oświadczenie mówcy podniósł 
się lir. Ludwik Tisza (brat prezydenta 
ministrów) i cheiał opuścić salę. Zichy 
zawołał do niego: „Jeżeli nie chcesztego 
słuchać, to lepiój, że sobie wyjdziesz.“ 
Hr. Tisza odpowiedział: „Robię, co mi 
się podoba.“ Scena ta odbyła się wśród 
ogólnego zaburzenia w Izbie. Lewica sta­
wała po stronie Zichego, prawica głośno 
protestowała pizeciw jego wywodom. Po­
siedzenie przerwano na czas krótki.

Londyn, 25 stycznia. Deputowany 
William Obrien oskarżony o wykroczenie 
przeciw irlandzkiój ustawie przymusowój, 
udał się wczoraj wśród licznego zastępu 
publiczności na termin do gmachu trybu­
nału w Carrickonsuir i usiłował wejść do 
sali, zanim otworzono podwoje. Policya 
wystąpiła przeciw niemu — obrońca jego, 
deputowany-Healy wdał się w sprawę ku 
obronie swego kiiuuta. Tłumy publiczno­
ści rzuciły się na policyą, wszczęła się 
zacięta wal';a — w której wiele osób 
ciężko pokłuto bagnetami — 30 osób 
aresztowano.

Gdy w czasie posiedzenia sądowego 
publiczność głośno szemrać poczęła, roz­
kazał sędzia wypróżnić salę — w czasie 
ogólnego zgiełku uszedł sam oskarżony.

admirał Kimberley — że nie obawiają 
się z jego strony niczego, ponieważ in- 
strukcye te nie dozwolą nigdy reprezen­
tantom Stanów zbadać prawdziwych po­
wodów, wykryć prawdziwych sprawców 
niepokojów, które zapanowały na wy­
spie — a władze amerykańskie na tam­
tejszych wodach zupełnie się czują bez- 
silnemi.

Ważne i arcyciekawe powyższe do­
niesienie nadeszło w urzędowym telegra­
mie z Waszyngtonu a zarazem i w pry­
watnych depeszach, wysłanych z Fila­
delfii do Londynu. Telegramy te dodają 
jeszcze, że komisya senatu niezwłocznie 
uchwaliła kredyt pół miliona dolarów ku 
obronie amerykańskich iuteresów na wy­
spach Samoa. Pozycya ta półmilionowa 
zapisaną ma zostać w rubryki dyploma­
tycznego konsularnego budżetu Stauów. 
Prócz tego przeznaczono 100,000 dolarów 
na powiększenie stacyi węglowój amery- 
kaóskiój w porcie Pago-Pago, położonym 
na wschoduio-południowój kończynie wy­
spy Tutuila, jeduój z wysp Samoańskich.

W chwili kiedy to piszemy, odbieramy 
jeszcze urzędową depeszę ze Syduey, da­
towaną 23 stycznia, według którój da­
wniejszy król Samoy Malieto’a z Aden 
przewiezionym został na stały pobyt do 
wysp marszałkowskich, na pokładzie kor­
wety niemieckiój „Olga.“

Sędzia wydał mandat aresztowania prze­
ciw Obrienowi.

Blockburne, 24 styczuia. Areszto- 
wauo dziś i odstawiono do Tipperary 
sekretarza watei fordzkiój sekcyi ligi ua- 
rodowój.

Dublin, 24 styczuia. Przeciw naro­
dowym irlandzkim deputowanym pp. Ca- 
rew i Killbride wydauo mandaty areszto­
wania za działania przeciwne przepisom 
irlandzkiój ustawy przymusowój.

lizym, 25 stycznia. — „Tribuna“ do­
nosi z Adenu na dniu 23 b. m. że At- 
czynow na czele 60 kozaków ze zapa­
sami broni i amunicyi wylądował w Tu- 
jurah; negus oczekuje przybycia jego 
przez Assnę.

Madryt, 23 stycżnia. — Z okoli­
czności imieuin królewskich przyjmowała 
królowa deputacyą parlamentu, a na ży­
czenia jój odpowiedziała — że wiernie 
zachowa spuściznę po małżouku swym — 
a starać się będzie aby i nadal pozy­
skać miłość uarodu i uzuauie historyi.

Haga, 24 stycznia. — Król w prze­
ciągu ostatuiój doby spał dużo, jadł mało 
i w ogóle czuł się niedobrze.

Jluga; 24 stycznia. — Izba pierwsza 
zatwierdziła ugodę z Francyą, tyczącą się 
wyroków sądów polubownych w sprawie 
grauicznój Surinamu i Kajenny.

Bukareszt, 25 stycznia. — Sejm o- 
bradował nad wnioskiem o przywrócenie 
wolnych portów w Gałaczu i Braili. 
Minister Carp wystąpił przeciw wnio­
skowi, bo przywrócenie to wyszłoby na 
korzyść tych mocarstw, które nie za­
warły traktatu handlowego z Rumunią — 
& spowodowałoby do odmówienia ustępstw 
te z mocarstw, które gotowe są zawrzeć 
traktat handlowy, ale zbyt wygórowane 
dotychczas jeszcze roszczą sobie pretensye.

Wlec poznański.
Nie ulega wątpliwości, że jeśli ja­

kie nadzwyczajne i niespodziewane nie 
zajdą przeszkody — zbierze się w Pozna­
niu dnia 12 lutego, w drugi wtorek 
po uroczystości Najśw. Panny Grom­
nicznej walny wiec, mający być 
dalszym ciągiem wieca z dnia 15 li­
stopada 1887.

Różne trudności i wypadki nie po­
zwoliły w roku ubiegłym, może również 
w listopadzie zwołać takiego wieca, 
czegoby sobie szczerze życzyć było 
należało, mieliśmy bowiem w paździer­
niku i listopadzie wybory polityczne i 
wybory miejskie, które wymagają dłu­
gich przygotowań i zachodów, i absor­
bują wszystkie wolne chwile tych, 
którzy u nas sprawami publicznemi^się 
zajmują.

Żałujemy — że wiec nie odbył 
się w listopadzie, ale uznajemy powody 
tych, którzy go urządzają, i którzy 
stanowczo twierdzą, że prędzej przygo­
towań do wieca ukończyć nie mogli.

Żałujemy również, że podany przez 
nas program wiecowy nie zyskał po­
parcia w większości komisyi — są­
dzimy jednakże z wszelką pewnością, 
że nie zasadnicze, lecz chwilowe 
tylko powody oportunistycznej natury 
skłoniły komitet wiecowy do powzięcia 
w r. b. innej uchwały.

My nie przestaniemy na legalnej 
drodze dążyć do tego: 1) aby wiece 
nasze w Poznaniu odbywały się pe- 
ryodycznie, tak samo jak się tego do­
pominaliśmy w latach 1876 i 1877, 
2) aby te wiece (jeśli nie będą wy­
wołane jaką chwilową nadzwyczajną 
potrzebą) nie kończyły się na wypo­
wiedzeniu kilku mów, lecz aby się 
odbywały na wzór wieców niemieckich 
katolickich z obradami wydziałowemi 
w jednym dniu a z publicznem wiel- 
kiem walnem zebraniem w drugiem 
dniu.

Tylko w takim razie wedle nasze­
go zdania walne wiece staną się pra­
wdziwą szkołą dla ludzi dzierżących 
po prowincyi ster agitacyi politycznej 
w swem ręku, — tylko w takim ra­
zie odniesiemy z nich prawdziwą a 
trwałą korzyść. Czy w takich wie­

cach komitet wyborczy prowincyonalny 
zechce wziąć udział oficyalnie i ko­
rzystając z tak dogodnej okoliczności 
odezwać się do wyborców i powie­
dzieć im: to a to zrobiliśmy, a to i 
to jeszcze nam zrobić wypada, czy tóż 
nie, — to chwilowo dla nas obojętną 
jest rzeczą, tak samo jak i to, czy 
Koło polskie zechce przez swoich przed­
stawicieli wziąć udział w tych obra­
dach wydziałowych. My mamy to 
silne przekonanie, że w pewnym za­
kresie projekt nasz znajdzie uznanie i 
prędzój czy późniój przeprowadzony 
będzie.

Chwilowo jesteśmy przegłoso­
wani dla tego, że większości zdawał 
się potrzebny wiec zaraz — a nie w 
maju, że niektórzy obawiali się 
takiego wieca, inni nie sympatyzują z 
tak organicznie prowadzoną robotą. 
Ulegając większości bez szemrania n- 
stępujemy, atoli czasu swego z proje­
ktem naszym wystąpimy.

Wiec przyjdzie do skutku z ogra­
niczonym programem, obejmować bę­
dzie nasze położenie religijne, nasze 
szkoły, wychodźtwo i oszczędność, tema- 
ta bądź co bądź warte ogólnego roztrzą- 
śnięcia, publicznego zastanowienia, 
wspólnych uchwał i podania środka na 
to, w czóm nie domagamy.

W r. 1887 wiec poznański liczył 
przeszło 2000 uczestników, którzy gro­
madnie przybyli do Poznania, aby pod 
wrażeniem strasznego ciosu, jaki nas 
był dotknął w dniu 7 września, wy­
razić boleść i strapienie nasze, aby po­
myśleć o środkach zaradczych.

Mamy słuszny powód obawiać się, 
że wiec tegoroczny nie będzie tak li­
czny, jak w r. 1887 — atoli z dru­
giej strony mamy też i nadzieję, że 
będzie miał inne przymioty i zalety. 
W roku 1887 działaliśmy pod bezpo- 
średniem wrażeniem doznanego ciosu, 
puściliśmy folgę wezbranym uczuciom, 
wypowiedzieliśmy wszystko, co nas 
boli, a środki obronne stały na dru­
gim planie, podane zostały tylko w 
ogólnych zarysach, może nie dość szcze­
gółowo obmyślane.

Dziś przystępując do dzieła po 
półtorarocznóm doświadczeniu może 
mówcy wiecowi lepiój rzecz przedsta­
wić i pochwycić zdołają i uderzą „w 
czynów stal,“ zdołają zmysł narodowy 
na lepsze skierować tory.

Bądź jak bądź, uważamy wiec 
lutowy za rzecz godną ogólnego po­
parcia, i do tego poparcia już dzisiaj 
Czytelników naszych wzywamy.

Książę Biskup wrocławski już pod 
dniem 8 stycznia przestrzegał podwła­
dne sobie duchowieństwo, aby w wie­
cu udziału nie brało, choć jeszcze 
lineamentów ogólnych wieca podów­
czas nie znano. Książę Biskup wro­
cławski ma swoje osobne, wła­
sne poglądy i na kulturkampf, i na 
centrum, i na udział Biskupów w na­
bożeństwie protestanckiem, i na przyj­
mowanie protestanckich oficerów na 
łono Kościoła katolickiego, i na rzą­
dowych katolików, i na secesyonistów 
w rycerskim zakonie maltańskim; dla 
czegożhy też nie miał mieć osobne­
go i własnego zapatrywania na 
wiec poznański?

Toć w Rzymie zaczynają też 
mieć osobne i własne zdanie o pe­
wnych ludziach i kierunkach.

My przyznamy się, że na udział 
duchowieństwa górnoślązkiego nie li­
czyliśmy; — przyjdzie z pewnością i 
ze Slązka kilku wiarusów, i może z 
Warmii ten lub ów od Wartenborka 
i Olsztyna przybędzie. Główne „gros“ 
stanowić będzie Wielkopolska i bracia 
Zachodnioprnsacy, którzy i na nas w 
podobnym razie liczyć mogą.

Zadaniem wieca będzie najprzód 
obliczyć się z tem, cośmy zrobili, i 
czyśmy dobrze robili — jak na przy­
szłość działać potrzeba, — stawić sobie 
przed oczy wierny obraz naszego po­
łożenia religijnego, naszój szkoły, wy­
kazać zgubne skutki emigracyi i za­
wezwać się gorąco do oszczędno­
ści, do pomnażania ogólnego majątkn 
narodowego.

Wierzymy, że wiec ten swoje za­
danie spełni, i dla tego wzywamy naj­
przód Czytelników naszych, aby się 
z góry na wiec przygotowywali, bliż­
szych swoich sąsiadów do niego zachę­
cali — a pisma ludowe, mianowicie 
takie, które nie codziennie wychodzą, 
aby wcześnie czytelników swoich o tóm, 
co ma nastąpić, zawiadamiały.

Oryginalne zachcianki.

„Koln. Ztg.“, ten spichlerz stojący 
gościnnie otworem dla wszystkich, co chcą 
lżyć Kościół katolicki lub nas Polaków, 
zamieszcza w ostatnim numerze oryginal­
ną elukubracyą z Opola w sprawie zna­
nego wystąpienia ks. Biskupa Koppa 
przeciwko wiecowi poznańskiemu. „Ks. 
Biskup Kopp — pisze korespondent 
„Koln. Ztg.“ — nie jest człowiekiem we­
dle serca wielkopolskich agitatorów, któ­
rzy do swego polskiego państwa przy­
szłości chętnieby także chcieli anektować 
Siązk Górny. Niedawno nadarzyła mu 
się sposobuośó przypomnienia duchowień­
stwu swój dyecezyi, że potępia kokieto­
wanie z polonizmem, gdy w osobnym 
okóluiku przestrzegł je przed wzięciem 
udziału w zebraniu, które ma być w przy­
szłym miesiącu zwołane w celach polskich 
do miasta Poznania. To rozporządzenie 
zostało, widocznie wskutek niedyskrecyi 
jakiegoś nieposłusznego górnoślązkiego 
kapłana wielkopolskiego kierunku, ogło­
szone w „Dzienniku Poznańskim“, co jest 
najlepszym dowodem, że Wielkopolanin, 
nawet kapłan, nie waha się ani chwili 
usunąć religii na plan drugi, skoro ta 
wedle jego (usprawiedliwionego lub nie­
usprawiedliwionego) przekonania znajdzie 
się w przeciwieństwie z polonizmem (!!?). 
Może dowód ten wzmocni się jeszcze tóm, 
że mimo biskupiego napomnienia, pewien 
duchowny Wielkopolanin z Górnego Slązka 
stawi się na zebranie w Poznaniu. Po 
naszych polskich zapaleńcach można się 
spodziewać największój głupoty. (Sam 
okóluik ks. Biskupa dr. Koppa wywołał 
w tutejszych niepolskich kołach zupełne 
uznanie. Niedawno tóż poruszono dysku- 
syą nad pomysłem, który nie jest nowym 
i o którym twierdzą, że i we Wrocławiu 
istnieją koła, które się uad nim niejedno­
krotnie zastanawiały : nad pomysłem wy­
niesienia Wrocławia do rzędu arcybisku­
pi^ stolicy, którójby podlegały jako su- 
fraganaty: Poznań, Gniezno, Chełmno i 
Warmia. Ks. Arcybiskup wrocławski 
mógłby polskim usiłowaniom w W. Ks. 
Poznańskióm i Prusach Zachodnich — tak 
sądzą — daleko skuteczniejszy stawić 
opór, aniżeli Biskupi warmijski i cheł­
miński, cóż dopiero mówić o Arcybiskupie 
guieźnieńsko-pozuańskim. w którym Pola­
cy, skoro tylko jako tako odpowiada ich 
życzeniom, będą zawsze widzieli rzeczy­
wistego, legalnego zastępcę króla pol­
skiego. Ks. Biskup wrocławski ma zresztą 
takie książęce dochody, że i z tego po­
wodu mógłby stanąć na czele wielkiego 
arcybiskupstwa. Prusy miałyby wtedy 
na wschodzie prowincyą kościelną równo­
ważącą co najmniój jednę z wielkich za­
chodnich (kolońską), coby pod względem 
politycznym i z innych powodów nie było 
zapewne bez znaczenia. Czy ks. dr. Kopp 
sam pomysł ten powita życzliwie — o 
tóm wiedzą tu tak samo mało, jak o tóm, 
jakie stanowisko zająłby wobec tój spra­
wy Arcybiskup gnirźnieńsko-poznański 
ks. dr. Dinder. Sądzą atoli, że z osta­
tnim, któremu Polacy na każdym kroku 
stawiają przeszkody, nie trudno byłoby 
dojść do jakiegoś porozumienia.“

Tak brzmią oryginalne zachcianki 
opolskiego korespondenta do kolońskiego 
dziennika gadzinowego, ubliżające w wy­
sokim stopniu mianowicie naszemu Naj- 
przewielebniejszemu ks. Arcypasterzowi. 
Ale nad tą drugą częścią opolskiego ela­
boratu zastanawiać się nie warto, bo 
każdy pozna łatwo, że to są fantazye, 
których twórca zapomniał widocznie, że 
nie rząd pruski, lecz Stolica apostolska



jedna może naruszyć granice istniejących 
biskupstw. Przypatrzmy się raczój jesz­
cze raz pierwszej części korespondencyi, 
w którój autor w tak bezczelny sposób 
denuncyuje po prostu ks. posła Radzieje- 
wskiego. Sam fakt, że jeden z ducho­
wnych górnośląskich wyjawił tajemuicę 
okólnika jednemu z dzienników poznań­
skich, uważa oryginalny korespondent 
za równoznaczący z usuwaniem religii na 
plan drugi. A więc zakaz ów ks. Bisku­
pa Koppa, dotyczący wieca poznańskiego, 
a zasady religijne, to jedno i to samo, 
i kto bez złój woli wyjawił tajemnice 
urzędowe, może nawet półurzędowe, nie 
mające wielkiój wagi i znaczenia, ten 
zgrzeszył przeciwko kardynalnym zasa­
dom religii!

Czyż się jednak możemy dziwić nie­
rozsądnemu fantozyowaniu niemieckich 
karyerowiczów z pod ciemnój gwiazdy na 
temat znienawidzonego polonizmu, gdy 
polskie gazety, mające szerzyć prawdę 
pomiędzy ludem polskim, — byle tylko za­
szkodzić innym pismom, nie wahają się 
w zawody z paszkwilantami niemieckimi 
korzystać nieuczciwie z okóluika księdza 
Koppa i insynuować im, że ich to winą 
jest, iż Biskup wrocławski widział się 
zniewolony do wydania głośnego swego 
pisma. Z takim zarzutem wystąpił prze­
ciwko nam wczorajszy „Orędownik,“ któ­
ry jakoś po ostatuiem zebraniu wyborców 
nieco się już był uspokoił, a wystąpił wbrew 
lepszój świadomości i przekonaniu, bo 
wiedział, że my występując z naszym 
programem wieca, wyraźnie zastrzegliśmy 
ęie (w polemice z „Dziennikiem“), że to 
program nasz, i że ostatecznie komisya 
rozstrzygać będzie, co się ma po­
stanowić.

Zresztą o ks. Biskupie Koppie, jego 
okólniku i o wiecu przyszłym w ogóle pi- 
szemy jeszcze na innóm miejscu.

Upadet f onserwatyzmn prnstiejo.
Konserwatyzm pruski, który w dru- 

giój połowie przeszłego dziesięciolecia roz­
wijał się dosyć pomyślnie, zstępuje dzisiaj 
po pochyłości, na jaką wstąpił wskutek 
zbytniój uległości w obec ks. Bismarcka 
coraz niżój ku przepaści, w którój pra­
wdopodobnie utonie bez śladu, jeżeli wczas 
się nie upamięta i nie nawróci. Już pod­
czas obrad nad ustawą o ciężarach szkól- 
nych odegrali konserwatyści bardzo smu­
tną rolę, poświęcając dla przypodobania 
się księciu Bismarckowi, zasady i poglądy 
swoje. I następna walka wyborcza nie 
przyniosła im chwały, pomimo iż gdzie­
niegdzie pojawiał się wśród konserwaty­
stów duch więcój samodzielny. Większość 
atoli przyklasnęła wówczas posłowi Hell- 
dorfowi, który jak wiadomo, na jednem 
z zebrań wyborczych te pamiętne a tak 
wielce charakterystyczne wygłosił słowa : 
„Chociaż ks. Bismarck od czasu do czasu 
kopnie nas nogą, to pomimo to powinni­
śmy go słuchać.“

I dzisiaj znowu przedstawił nam się 
konserwatyzm pruski w całój swój nico­
ści moralnój. Donosiliśmy już pod ru­
bryką „Niemcy“ o znakomitym artykule, 
jaki zamieścił w tych dniach główny 
organ konserwatystów „Kreuz Ztg“, 
skierowanym przeciwko nadużywaniu imie­
nia monarchy i przeciwko oburzającym 
nieraz rewelacyom i wrzawom pism pół- 
urzędowych, które postępowaniem swojem 
podkopują jedynie powagę tronu. W arty- 
kule tym dostało się tóż wcale nie dwu- 
znacznie i księciu Bismarckowi, jako pro­
tektorowi półurzędowój prasy, co atoli 
tak dalece zaniepokoiło trwożliwych kon­
serwatystów, iż zebrali się natychmiast 
na urielką naradę i zaprotestowawszy 
przeciwko wywodom rzeczonego artykułu, 
wyrzekli się z „Kreuz Ztgu wszelkiej 
wspólności i donieśli o tern w właściwej 
formie cesarzowi i kanclerzoivi. Czyż 
można więcój żądać?

Dotąd w obronie potępionój „Kreuz 
Ztg“ imiennie nikt się nie odezwał, po­
mimo, że artykuł rzeczony miał pisać je­
den z najwybitniejszych konserwatystów, 
który jest równocześnie członkiem Izby 
Panów i parlamentu. Zdaje się jedna­
kowoż, iż pomimo milczenia tego posiada 
„Kreuz Ztg“ sporą liczbę zwolenników, 
którzy jedynie do otwartego wystąpienia 
odwagi nie posiadają. „Kreuz Zeituug“ 
sama ani słowem poglądów w artykule 
rzeczonym wyrażonych nie odwołała, prze­
ciwnie dodała, iż wzgląd na całą jój tra- 
dycyą skłonił ją do wypowiedzenia owéj 
„przestrogi“ dla prasy półurzędowój.

Br ik odwagi cywilnój jest dzisiaj 
szcz°gólniój charakterystycznóm znamie­
niem konserwatywnój rzeszy. Zaledwie 
który z ich organów odezwie się z wię­
cój samodzielnóm zdaniem, zabrzmi na­
tychmiast, na całój linii odgłos protestów, 
pomimo, iż nawet większa część prote­
stujących w gruncie rzeczy o samodziel­
ności tylko marzy. .Ale powaga kancle­
rza stoi marzeniom tym na przeszkodzie. 
Wobec księcia Bismarcka samodzielnym 
nikt być nie może, bo ktokolwiek ośmieli 
się w czómśkolwiek zdania kanclerza nie 
pochwalać, ten napiętnowanym zostanie 
iv °P°nęn*> a w dzisiejszych stosun­
kach Niemiec równa się podobna opozy- 
cya, przynajmniój w oczach większój czę- 
zb niemieckiój, najokropniejszej

To tóż dzisiaj ñapadla cała rzesza 
półurzędowych gadzin z niesłychaną wście­
kłością na naczelnego redaktora „Gazety

Krzyżowój,“ posła barona Hammersteina, 
którego, nie znając rzeczywistego autora 
artykułu, czyni za niego odpowiedzial­
nym. Baron Hammerstein był w ogóle 
już (d dawua środkowcotn solą w oku, 
ponieważ należał zawsze do najwybitniej­
szych i najwięcój samodzielnych konser­
watystów, a równocześnie dopominał się 
ustawicznie o większe usamowolnienie 
Kościoła protestanckiego. Wypowiedzia­
na mu dzisiaj otwarta walka zwraca się 
zarazem przeciwko wszystkim tym, któ­
rzy dążności jego popierali, a których w 
dzisiejszych stosunkach rzeszy niemieckiój 
za jedynych prawdziwych konserwatystów 
uważać należy.

Ale zdaje się, że i baron Hammer- 
steiu uląkł się nieco wrzawy, jaką prze­
ciwko niemu sztucznie wytworzono. Za­
miast bowiem wystąpić otwarcie i mężuie 
odeprzeć ciosy przeciwników, począł w 
odpowiedzi swój nawracać i mącić, ogra­
niczając się głównie tylko na zdania 
ogólnikowe.

Najniespodziewauiój wprawdzie przy­
szła „Gazecie Krzyżowój“ pomoc ze stro­
ny, z którój się najmniój spodziewała, to 
jest z łamów konserwatywnój „Hallische 
Ztg.“. Pismo to, które samo się właśuie 
przyczyniło do upadku konserwatywnój 
samodzielności, nie pochwaliło wprawdzie 
rzeczonego artykułu „Gazety Krzyżowój“, 
bo na taką odwagę żadne pismo konser­
watywne się nie zdobędzie — ale poczęło 
ubolewać, iż większa część prasy kon­
serwatywnój dąży w kieruuku narodowo- 
liberalnym, co dowodzi, „że zasady kon­
serwatywne chylą są ku upadkowi".

„Hallische Ztg.“ ma zupełną słuszność, 
ale żal jój przychodzi po niewczasie. Nie 
trzeba było dla przypodobania się rządowi 
pochwalać walki kulturnój wbrew wła­
snemu przekonauiu, nie trzeba było przy­
bierać na siebie roli pionków rządowych 
podczas obrad nad ustawami autypolskie- 
mi, nie trzeba było w końcu przy usta­
wie o ciężarach szkólnych zdania swego 
zmieniać i łamać swych zasad, byle tylko 
nie ściągnąć na siebie nagany rządu ! — 
Kto siebie nie szanuje, tego nikt nie sza­
nuje. Raz złamawszy zapatrywania swe 
i zasady, nie mogą dzisiaj już konserwa­
tyści rządowi śmiało spojrzeć w oczy, i 
spokojnie znosić muszą to, że rząd ich 
literalnie od czasu do czasu „kopto no­
gami“.

To ostatnie wystąpienie organu barona 
Hammersteina jest wielce charakterysty­
cznym znakiem czasu, a więcój jeszcze 
ów protest konserwatywnój rzeszy. Po 
tóm, co zaszło, nie mają konserwatyści 
już nawet prawa się skarżyć. Rzeczony 
ów artykuł „Gazety Krzyżowój“ uważać 
zaś należy za jęk ostatni konającego kon­
serwatyzmu pruskiego.

jęto statut tój szkoły w trzeciem czy­
taniu.

Bez dyskusyi uchwalono rezolucyą w 
sprawie przeistoczenia sześcioklasowój 
szkoły zeńskiój w Kołomyi na ośmiokla­
sową. — Załatwiono kilka mniój wa­
żnych spraw i petycji.

Następ je posiedzenie jutro.

T’rof. Tarnowski o K. Grocholskim.

Sejm g-alicyjslti.
Lwów, 22 stycznia.

Wniosek Lenartowicza względem u- 
dzielenia pogorzelcom Harasymowa 200 
złr., uznano za nagły i odesłano do komi- 
syi budżetowój, polecając, aby zdała 3pra- 
wę ustnie.

Przyjęto wniosek Wydziału, przyzna­
jący pensyą wdowie po profesorze Au.

Władysław Koziebrodzki interpeluje, 
czemu Wydział nie przedłożył dotychczas 
sprawozdania o szkole w Czernichowie i 
w Dublanach. — Wereszczyński oświad­
cza, że sprawozdanie o Czernichowie te­
raz wniesiono. Ludwik Wodzicki oświad­
cza, że komisya gospodarstwa nie będzie 
mogła już obradować nad tą ważną spra­
wą. — Merunowicz uzasadniał w pier- 
wszóm czytaniu swój wniosek, polecający 
Wydziałowi zastrzeżenie odpowiedniój 
kontroli nad kolektantami podatkowymi. 
Wnosi uznanie nagłości i odesłanie do 
komisyi z poleceniem, acy zdała sprawę 
ustnie. — Przyjęto.

Lasocki motywuje w pierwszem czy­
taniu wniosek swój w przedmiocie usu­
nięcia zarządzeń, utrudniających handel 
nierogacizną. Uchwalono nagłość wniosku.

Komisarz rządowy przedstawił konie­
czność zarządzeń weterynaryjno-policyj- 
nych wobec obojętności gmin. Towar ga­
licyjski szedł za granicę dotknięty zarazą; 
był zdyskredytowany. — Po przemówie­
niach Adama Jędrzejowicza, Piłata i 
Ludwika -Wodzickiego, odesłano do ko­
misyi administracyjnój, polecając, aby 
ustnie zdała sprawę.

Następuje dyskusya nad sprawozda­
niem komisyi o wniosku Skrzyńskiego 
w sprawie założenia szkoły rólniczój w 
miejscach: Jasło - Krosno - Gorlice. — 
Struszkiewicz czyni poprawkę, aby Wy­
dział przeprowadził rokowania w poro­
zumieniu z komitetem krakowskiego To­
warzystwa gospodarskiego.

Koziebrodzki wnosi rezolucyą, pole­
cającą Wydziałowi przedłożyć na naj- 
bliższój sesyi sprawozdanie, czy i kiedy 
zamierza założyć szkołę rolniczą w Ja- 
sielskióm. — Przeciw temu przemawia 
Ludwik Wodzicki: należy postępować 
rozważnie, jak chce komisya, bez zby­
tniego pospiechu. — Po przemówieniu 
powtórnem Koziebrodzkiego, wniosek 
jego przyjęto, przeto wnioski komisyi 
upadły.

Uchwalono dalój rezolucyą polecającą 
Wydziałowi zbadanie potrzeby i warun­
ków założenia szkoły rólniczój w Tar­
nopolu.

Uchwalono wnioski komisyi co do zre­
organizowania szkoły wydziałowój żeń- 
skiój w Rzeszowie na 4-klasową i przy­

była inna i inny rodzaj uznania i powagi, 
jakie sobie tak słusznie zdobył. Ale dla 
czego kraj nie ufał żadnemu z tamtych 
tak szczerze i zupełnie, jak Grocholskie­
mu, choć Bóg widzi, że tego zaufania 
niemniój byli warci? Powodem były cza­
sem ich temperameuta, czasem ich zajęcia 

obowiązki, czasem ich położenie towa­
rzyskie. Grocholski miał to szczęście 
osobne, że ciągnął do siebie wszystkie 
nasze instyukta dobre, a gorszych nie 
raził. Nie miał ani wielkiego majątku, 
ani szumnego nazwiska, ani stosunków 
czy upodobania w świetnóm światowóm 
życiu (zwłaszcza zagranicznóm). Bez­
dzietny, o swój majątek potrzebował 
troszczyć się tyle tylko, by go nie stracić, 
a to jak z jednój strony zasłaniało go od 
posądzeń, które na innych nieraz uajuie- 
słuszniój padały, tak z drugiój pozwalało 
mu nie mieć żadnego zajęcia prócz tego, 
jakie wynikało z jego stanowiska posła, 
a-późuiój prezesa Koła. Wdowiec, sam 
jeden w domu, i żadnym serdeczuym 
związkiem w nim nie trzymany, był wolny 
od wszelkich obowiązków i jak zakonnik 
swemu, tak on mógł oddać się wyłącznie 
parlamentarnemu życiu. To wszystko 
ułatwiło mu zadanie bardzo pod wzglę­
dem psychologicznym, bo nie narażało go 
na niechęci, i pod praktycznym, bo po­
zwalało mu się tylko jednego trzymać i 
jedno robić.

Ale jeżeli ułatwienia te nie zależały 
od uiego tylko, były mu dane okoliczno­
ściami, to jego już własnością i zasługą 
było, że tych ułatwień nigdy sobie nie 
popsuł, ale ich strzegł z wielką staranno­
ścią, z wielkim taktem, z ostrożnością aż 
czasem zbyteczną. Dzięki temu, nigdy 
nie popadł w posądzeuie czy zbytniój ule­
głości względem rządu, czy pociągu i skłon­
ności do ludzi, czy do zasad i dążności 
uiemających łaski miru w kraju. Nie 
ugięty był w obec wszystkich możliwych 
lewic (klubów, Towarzystw demokraty­
cznych, dzienników i t. d.), ale bardzo 
dbały o to, żeby się nie wydawać w bli­
skich związkach z tak zwaną partyą 
krakowską. Oddzielała go od niój ta dą­
żność reform (a przedewszystkióm gmin­
nych), których on nie chciał, ale był 
i wzgląd na swoje stanowisko, na swój 
wpływ, który mógłby był się zmniejszyć 
w razie ścisłych stosunków z ludźmi, na 
których patrzano z niechęcią.

(Ciąg dalszy nastąpi).

(Ciąg dalszy).
Nie ma historyi galicyjskiój; ale jeżeli 

Bóg da, że historyk polska będzie miała 
swój ciąg dalszy, to Grocholski zajmie 
w niej swoje miejsce znaczne i chlubne.
W przeobrażeniu niezmiernie ważuem, we 
wyborze i zachowaniu nowego (,a da Bóg 
skutecznego) polityczuego kierunku, w po- 
litycznem wychowaniu i wydojrzaleniu 
społeczeństwa, w dziejach i losach całój 
jednój części Polski, która najdłużój i naj- 
bardziój zaniedbana, miała naraz u siebie 
dla wszystkich pracować, działał on i 
znaczył tyle, że wszystkie te części znać 
go, pamiętać i wdzięcznie imię jego sza­
nować powinny. Szczęśliwi, żeśmy go 
mieli, życzymy nieszczęśliwszym od siebie, 
żeby w lepszych okolicznościach jemu po­
dobnych między sobą znajdowali i wpływ 
ich chętnie przyjmowali.

Na czem się zasadzało to znaczenie 
Grocholskiego ? czem je wytłómaczyć ?

Na wstępie do swego zawodu, nie­
znany wychodził z ciasnego domowego i 
sąsiedzkiego życia, zualazł się wśród lu­
dzi, z których niejeden mógł go przy­
ćmić, a przecie doszedł do tak wy­
jątkowego znaczenia? Tóm to dziwniej­
sze, że osobistym urokiem, porywającem 
słowem, na wyobraźnie nie działał, że 
w jego znaczeniu nie było ani cieuia 
pierwiastków czy objawów, które wchodzą 
wskład tego, co zwykle popularnością zo- 
wiemy. Na tyle u nas uczt i uczczeń, 
obchodów i pochodów (z pochodniami 1) 
na tyle przeróżnych jubileuszów, nie mo­
żemy sobie przypomnieć ani jednego, 
któryby wskazywał, że on byt kiedy ta­
kim jedndnjowym ulubieńcem i bohaterem 
naszój opinii.

Albo się bardzo mylimy, albo ta wiara 
dana u nas Grocholskiemu, to zaufanie 
w nim położone, były skutkiem najgłęb­
szych a zarazem najzdrowszych wrodzo­
nych instynktów społeczeństwa. Powie­
rzaliśmy 'się, bośmy wierzyli w jego dobrą 
wiarę; byliśmy pewni, że go możemy zu­
pełnie szanować; że jak co powie, to 
będzie prawda; jak co obieca, to dotrzy­
ma; że w tóm, co zrobi, pomylić się może, 
ale nigdy siebie mieć na względzie. Czu­
liśmy instynktem,,- że jego postępowanie 
zależy i zawsze zależeć będzie od jego 
przekonania tylko, jego przekonanie nie 
od chwilowói potrzeby lub teoretyczne) 
dok‘ryny, ale tylko od jego sumienia. 
Zaiste jest za co Bogu dziękować, jeżeli 
taki instynkt w nas jest, a prosić należy, 
lyśmy go zawsze przechować umieli. 
Społeczeństwo, które ufność i powolność 
swoją mieści tam, gdzie dobrą wiarę tra­
fnie czuje, i widzi, daje tóm dowód uczci- 
wośfi, poszanowania siebie, poszanow nia 
swojój sprawy. . Takie, które wynosi lu­
dzi, choć ich nie szanuje (a nie szanuje, 
bo im bez zastrzeżeń wierzyć nie może), 
musi być albo lekkomyślnóm, albo zna­
cznie już nadpsutóm; w jednym jak w 
drugim razie stan jego nie jest zdrowy 
i dobry.

Ta dobra wiara, która w Grocholskim 
była, i która niewątpliwie stała się pod­
stawą jego powagi w kraju i w Wiedniu, 
przez całe jego życie nie zachwiała się 
ani razu. To w krótkich słowach tajem­
nica jego zasługi. Ale czyż on jeden 
w całym kraju miał tę dobrą wiarę zu­
pełną ? czy nikt inny nie miał jój w tym 
stopniu co on, że jemu jednemu daliśmy 
taką nad sobą przewagę? Broń Boże! 
równych mu pod tym względem , tak jak 
on prawych i czystych, mieliśmy i mamy 
wielu; a że żaden inny nie dorównał mu 
wpływem i wziętością, to skutek jest 
znowu szczególnych okoliczności, ułatwień 
wynikających z jego położenia, z naszych' 
wrodzonych i silnie zawsze działających 
usposobień. Mądry i zbawienny i czci­
godny jest ten instynkt, co--nam każę 
szukać dobrój wiary w ludziach, którym 
wiarę dać mamy, ale, jak wszelka rzecz 
ludzka, tak i on mięsza się z pierwiast­
kami niższój natury, a u nas Polaków 
przynajmniój zbyt często niestety staje 
się niedowierzaniem i podejrzywaniem. 
Za dawnój Rzeczypospolitej ta podejrzli­
wość występuje bez ustanku, często bez 
powodu, często z naszą szkodą. Gro­
cholski jój nie budził, nie był nigdy jój 
celem. Kiedy sobie przypomnieć nasz 
kraj przed laty dwudziestu, a w nim lu- 
dźi prawdziwie znakomitych zastęp nie­
mały, i kiedy potóm zapytać, dla czego 
żaden z tych ludzi nie miał takiego wpły­
wu jak Grocholski, dochodzi się konie­
cznie do odpowiedzi, że prawie każdy z 
tamtych drażnił naszą podejrzliwość, a on 
nie. Leon Sapieha, Adam Potocki, Zy- 
blikiewicz, Jerzy Lubomirski, Helcel, 
Henryk Wodzicki, Mann, wszyscy umy­
słem, zdolnością nie byli od Grocholskie­
go niżsi, tylko owszóm wyżsi: zasługą, 
pracą dla kraju, poświęceniem i zdolno­
ścią poświęcenia w każdym razie nie 
gorsi. A jednak . żaden nie miał takiój 
u nas i tak powszechnój ufności i wzię- 
tości. Pomijamy umyślnie ś. p. namie- 

<a, tnika Gołuchowskiego, bo jego droga

Wprawy sejmowe.
Z parlamentu niemieckiego.

Berlin, 24 stycznia.
(28 posiedzenie.)

Po zs gajeniu dzisiejszego posiedzenia do­
niósł marszałek Izbie, iż otrzymał pismo, 
w któróm kznclerz żąda od parlamentu zezwo­
lenia na wytoczenie procesu przeciwko posłowi 
Grillenbergerowi (socyal,). Pismo to prze­
kazał parlament odnośnćj komisyi do zbadania.

Następnie przystąpił parlament w dalszym 
ciągu obrad nad etatetf do pozycyi ceł kon- 
szmcyjnych.

Na zapytani i posła Mirbacha co do wy­
kazu identyczności, odpowiedział sekretarz 
stanu Maltzahn, iż rada związkowa oświad­
czyła się przeciwko zniesieniu wykazu tegoż.

Przy pozycyi cła tytuniowego wniósł po­
seł Wedell z Malchow rezolucyą, uchwaloną 
w komisyi budżetowej, w którój wzywa się 
rządy państw rzeszy do zbadania kwestyi, 
o ile należałoby uprościć formę oznaczania 
i pobierania cła tytuniowego.

Rezolucyą tę przyjęto, pomimo, że sekre­
tarz stanu Maltzahn oświadczył, iż rząd 
uważać będzie zawsze tytuó 1 tabakę za ko­
nieczne źródła podatkowe.

Książę Bismarck był przez pewien czas 
obecnym na posiedzeniu, i w poufnój rozmo­
wie wyraził do barona Franckensteina i 
prezesa Bennigsena życzenie, ażeby parla­
ment odbył jeszcze jedno wieczorne posiedze­
nie w celu załatwienia reszty przedłożonego 
materyaln, ponieważ pragnąłby jnż jutro roz­
począć obrady nad projektem afrykańskim. 
Marszałek zaproponował w końcu rzeczywiście 
posiedzenie wieczorne, ale ze względu na gło­
śny protest większej części posłów, objawia­
jący się w wołaniu „oho!“, wniosek swój 
cofnął, poczem książę Bismarck z widocznemi 
objawami niezadowolenia salę posiedzeń opuścił.

Następne posiedzenie odbędzie się w so­
botę o godzinie 11. Na porządek obrad sta­
wiono : „Pierwsze czytanie projektu afrykań- 
sk:?go.“

Z rozpraw Izby poselskiej.
Berlin, 24 stycznia.

(5 posiedzenie.)
Śejm przekazał na wstępie po niezbyt 

¿»żywionej dyskusyi projekt do ustawy o 
kosztach utrzymania policyi w miastach, 
komisyi złożonój z 28 członków. W dysku­
syi wzięli udział posłowie Hergenhahn, 
Barth, Krause Heydebrand, v. d. Łasa i 
kilku innych oraz minister Herrfurt.

Ten sam los spotkał i projekt zmiany 
podatku stemplowego, który przekazano ko­
misyi złożonój z 14 członków.

Następnie przystąpił sejm do obrad nad no­
welą do ustawy o pensyonowaniu lodów po 
nauczycielach. Nowela ta odpowiada zupełnie 
zeszłorocznemu wnioskowi, żądającemu znie­
sienia składek nauczycieli do kas wdów i sie­
rot, wskutek czego nie napotkała na opór z 
żadnej strony. Odezwały się jedynie głosy 
żądające powiększenia pensyi dla wdów na­
uczycielskich i zaprowadzenia pensyi dla sie­
rot pozostałych po nauczycielach.

Posłowie Bruel (centrum) i dr. Ennecce- 
radzili nowelę rzeczoną przekazać komi- 

co też uczyniono. Ożywiona dyskusya 
wywiązała się jedynie pomiędzy posłami 
Knoerckem (wolnom.), który popierał gorąco 
wszelkie życzenia nanczyciali, a Stoeckerem 
i Kropatschkiem (konserw.). Ostatni zazna­
czył, iż nauczyciele nie powinni żądać zbyt 
wiele, ponieważ nie są dzisiaj gorzej udotowani
od urzędników państwowych.

Na tóm zakończono posiedzenie. Następne 
jutro. Na porządku obrad pomniejsze sprawy.

KORESPONDENCIE.
Tarrawona, 15 stycznia.

(Okradanie skarbu w roku zeszłym).
Zwyk'.e Europa źle nas sądzi — wyo­

braża sobie, że my tu za pyryDejskiemi 
górami uie różuimy się wcale od kafrów 
afrykańskich, a przecież jest to błąd w 
oczy bijący, czego dowodem dołączo y tu 
wycinek, który uam jasno przedstawia 
dowód naszego postępu cywilizacyjnego 
pod błogiemi rządami wolnomyślicieli na­
szych. Ziarno gorczyczne siane od stu 
lat — albo raczój od czasów Voltair’a, 
i z taką gorliwością popierane przeciw 
Kościołowi katolickiemu przez książąt 
Europy i ich rządy, wydaje dziś owoce 
(a co jeszcze wyda, nie wiemy) straszne­
go zepsucia obyczajów i aż bezwstydu. 
Ale prawda, — nie piszę artykułu, więc 
u wagi i komentarze do mnie nie należą — 
to wszystko zawiera w sobie dołączony 
wycinek, którego treść jest następująca :

Kradzieże skarbu z zeszłego roku : 
Styczeń 1888 r. W Saragosie 6241

franków, w Sewili 200,000, w Almeryi 
750,000, w Aguilas 10,009.

Luty. W Walencyi 73,000, w Lu- 
cillos (Toledo) 186, na wyspie Kubie 
3,000,000, w Sewili 183,280, w Tomello- 
so (Ciudad Real) 30,000, rozumie się 
franków.

Marzec. W Sewili 4000.
Maj. W Tortosie 40,000, ibid, z Monte 

Pio 8000.
Czerwiec. W Logronio 35,000, w 

Haro 5000. w Puente Genil 83,282, zawsze 
franki.

Lipiec. W Sewili 6000; w Aran- 
juez 833.

Wrzesień. W Peralta de la Sal 
30,000, wypłata na sfałszowanych kwi­
tach od 175 milionów franków 160,000 ; 
w Iznallos (Granada) 2000, za inne fał­
szywe kwity 53,000.

Październik. Z kasy zamorskiśj 22,000, 
w Leon 20,000, wLucenie 4000, zniknię­
cie 1,500,000 fr.

Listopad. Oszustwo na stęplu 50,000, 
w Jerez (Xerez) 135,000, w Hurones t e 
Castroponce 2099 fr.

Grudzień. W Bocigas (Valladolil) 
664, w Arenas del Rey (Granada) 7000, 
z kasy depozytów (Madryt) 1,275,000 fr., 
w Saragosie 1500, w Sewili 20,000, w 
Durango 600, kradziż 4000, w Albacete 
86,271 fr. Suma 7,743,897 fr.

Oszustwa, kradzieże po wielu, innych 
miejscach przyłączywszy, oblicza się stra­
ta skarbu publicznego na okrągłe 10 
milionów franków z roku 1888. Brakują 
również cyfry z tego, co się mówi sotto 
voce, i co każdodziennie ze skarbu się 
ulotnią.

Nie słychać też, aby za cywilizacyj­
ne postępy kogo karano, jakby ,się nale­
żało, — zwykle nie wiadomo, ¡gdzie się 
ci postępowcy znajdują — tymczasem pu­
bliczność jęczy pod ciężarami, a rolnikom 
za |nieuiszczenie się z podatków tysią­
cami małych własności sprzedaje fiskus 
publiczny, i właściciele idą z żonami i 
dziećmi na żebraczkę tak dalece, że wyj­
ście na trakty, ba nawet po ulicach 
miast staje się coraz bardziéj niemoże- 
bne ; biednych i nędzarzy wszędzie pełno 
— strach ogarnia, jak się to wszystko 
skończy. „A więc, kończy „Epoca," po­
zwolić sobie skraść 10,000,090 franków, 
podwyższyć o 40,000,000 fr. wydatki na 
persona! rządowy bez polepszenia służby 
publicznśj, oszczędzić 5,000,000 franków 
pozbawiwszy tysiące rodzin kawatka Chle­
ba, czy taki rząd zasługuje na zaufanie 
kraju ?"

Przy tój sposobności pod taranem ży­
czę Wam z serca polepszenia losu, i ra­
czcie przyjąć wyrazy współczucia i bo­
leści Waszego sługi.

SU E M C Y.
* Berlin, 24 stycznia. Następcą 

ministra Friedberga mianowano już po­
dobno dotychczasowego sekretarza stanu 
rzeszy Schellinga. Sekretaryat rzeszy 
dla spraw sądowych obejmie po nim pod­
sekretarz stanu Puttkamer.

— Wczoraj utworzyło się także i w 
Berlinie towarzystwo antyniewolnicze, któ­
rego protektorem obrano ks. biskupa 
Assmanna, prezesem radzcę legacyjnego 
Kehlera a sekretarzem dr. Karkowskie­
go, jednego z redaktorów „Germanii.“

— Arcybiskup koloński ks. dr. Kre- 
mentz bawi obecnie w Berlinie. Dzisiaj 
był u cesarza na obiedzie.

— Konwent seniorów sejmu pruskiego 
obradował dzisiaj znowu nad sprawą po­
większenia listy cywilnój cesarza.

— Wkrótce przybędzie do Berlina po­
selstwo sułtana Marokańskiego złożone 
z 32 osób.

— Panowie Roggenbach i Geffken 
mają podobno zamiar przesiedlić się do



Szwajcaryi. Pierwszy nabył już podobno 
willę pod Zurychem.

— Główne transportu niewolników a- 
frykańskich zdążają teraz podobno ku za­
chodnim wybrzeżom przez kolonią nie­
miecką Togo, gdzie łatwy znajdują odbyt 
pod okiem władz niemieckich. Czy to 
prawda nie wiadomo.

Proces Kukizowski.
(Ciąg dalszy.)

Następnie przesłuchiwano najpierw kole­
gów i przyjaciół Aleks. S., którzy znajdowali 
się u niego na zebraniu w nocy z dnia 29 
lipca r. z. w Bołszewie. Hr. Mniszek, Roz­
wadowski, Tustanowski, Pieńczykowski i Gło­
wacki wyrażali się ze wszech miar jak naj­
pochlebniej o Strzeleckim. Owego wieczora, 
Al. S. zachowywał się zupełnie spokojnie, za­
praszał ich, aby przenocowali i według ich 
zdania, jest rzeczą wprost niemożliwą, aby 
Strzelecki zdolnym był do popełnienia zbro­
dni ; o aresztowania swego przyjaciela do­
wiedzieli się z oburzeniem w kilka dni po 
fakcie. Zeznania słnżicćj Jewki i lokaja 
Lemiszka nie przedstawiają nic ważnego.

Późnićj badany był w charakterze świadka, 
zezn-.jącego pod przysięgą, brat oskarżonśj, 
członek Izby panów Stanisław Polanowski. 
Zeznania jego były bardzo dla podsądnój po­
chlebne. Siostra jego, Strzelecka, chorowała 
ciągle ; solidarność rodzinna nie była niczem 
naruszona i St. mogła zawsze liczyć na naj­
większe ofiary ze strony rodziny, rozporzą- 
dzającćj bardzo znacrnemi środkami. Co do 
Aleks. 8., pan Polanowski zakomunikował 
charakterystyczny fakt. W najkrytyczniej- 
szych czasżch swatano oskarżonego z panną, 
liczącą 160,000 złr. posagu, a mimo to wolal 
on przyjąć kuratelę familijną, aniżeli ożenić 
się bez przekonania; przytćm oświadczył sta­
nowczo, że ożeni się tylko z miłości, gdyż 
pogardza rachubami matrymonialnemi. 8ensa- 
cyą wywołało oświadczenie Polanowskiego, 
stwierdzone przez obrońców, że władze odmó­
wiły udzielenia urlopu agentom policyjnym, 
których rodzina oskarżoaych chciała zaanga­
żować na własny koszt celem wykrycia pra­
wdziwego zbrodniarza ; tych samych agentów 
użył potem prokurator przeciwko oskarżonym 
Strzeleckim. Świadek zeznaje, że władze, 
odmówiwszy tej pomocy rodzinie Strzeleckich, 
śledziły natomiast każdy rnch wszystkich 
członków rodziny, a jakaś tajemnicza ręka 
otwierała wszystkie ich listy. Polanowski jest 
wprawdzie bratem oskarżonej, ale jest zara­
zem człowiekiem cieszącym się zaufaniem sfer 
najwyższych ; to tći zeznania jego wywołały 
formalną sensacyą. Następnie badano świad­
ków przy drzwiach zamkniętych ; wreszcie 
świadek sadownik zeznał, że w ową noc kry­
tyczną widział na ławce pod kościołem jakie­
goś czarno ubranego człowieka, wartownicy 
zaś oświadczyli, że nic szczególnego tej nocy 
nie zauważyli.

Następni* przesłuchiwany był przez try­
bunał lwowski, Kaźmierz Tchórznicki, zajmu­
jący wysokie stanowisko w sądownictwie. 
Świadek zeznał, że pradziad jego był zarazem 
pradziadem ks. Tchórznickiego, nie uważa się 
przeto za krewnego księdza, nie narzucał mu 
sie tćż wcale. Wezwany do Kukizowa, przy­
był w sierpniu, o żadnych kapitałach nie wie­
dział i dopióro od Strzeleckich dowiedział się, 
ż ksiądz T. ma zamiar zapisać mu wieś 

Pianowice. Dalćj według zeznań świadka, 
ksiądz zaprzeczał, ażeby miał wręczać swój 
majątek Strzeleckiój. Podczas pierwszój wi­
zyty w Kukizowie świadka, ksiądz T. był 
nieprzytomny., Strzeleccy otaczali księdza 
wielką starannością. Obecnie ksiądz jest przy­
tomny, należałoby przeto postarać się, aby 
wydobyć zeń logiczną i prawdziwą odpowiedź. 
Początkowo ksiądz T. nie wspominał Kaźmie­
rzowi Tchórznickiemu o żadnych kapitałach 
w gotowiźnie ; późnićj dopióro przyznał się, 
iż posiada 150,000 złr. i że żadnych zapisów 
w ostatnich dniach nie robił. Podczas śnia­
dania w Kukizowie, Strzeleccy oświadczyli 
Kaźmierzowi Tchórznickiemu o zamiarze ks. T. 
co do Pianowic, ostrzegano go jednak, aby o 
kapitałach nic ks. Tchórznickiemu nie wspo­
minał, gdyż może go to wstrząsnąć i odwieść 
od zapisu. Oskarżony zwrócił uwagę, iż p. 
Kaźmirz Tchórznicki oświadczył, iż z księ­
dzem nie łączy go żadne pokrewieństwo, 
przeto Strzeleccy nie widzieli potrzeby zdra­
dzać tajemnicy ks. JS. o posiadanych kapita­
łach. Wreszcie świadek zeznaje, że ks. T., 
pozostając w szpitalu bardzo interesuje się 
przebiegiem procesu i powiada, że „chcialby 
w Kukizowie poszukać jeszcze schowanych 
pieniędzy. Ksiądz Tchórznicki żałuje bardzo 
Strzeleckiój i woła ciągle „biedna nasza 
pani4. Był w szpitalu u księdza agent 
Szpang, co bardzo oburzyło chorego. Kończy 
Kaźmirz Tchórznicki swoje zeznanie tóm, że 
poruczył opiekę interesów ks. Tchórznickiego 
adwokatowi Maxowi, jedynie celem zabezpie­
czenia własności depozytów.

Następnie przesłuchiwano zakonnicę, siostrę 
Gabryelę, pielęgnującą ks. Tchórznickiego w 
szpitalu. Zeznała ona, że ks. Tchórznicki 
trzykrotnie mówił, że po wypadku wyjął sam 
pieniądze z ukrycia i oddał je do przechowa­
nia Strzeleckiój. Ks. Tchórznicki często ma­
jaczy w gorączce. Domaga on się natarczy­
wie zaprowadzenia go do sądu, a nawet wy­
raził sie raz w ten sposób: „Cała sprawa 
dudka nie warta. Nie podobna posądzać bie­
dnej naszój pani!“

Nastąpiło zeznanie najważniejszego świad­
ka, agenta policyjnego 8zpanga. Gdy 
wszedł na salę, wszyscy zwrócili oczy na 
niego. Jest dość przystojny, ubrany elegancko 
i ma lat 36. Wąsy nosi zakręcone po żoł­
niersku, gdyż p. Szpang służył w armii, a 
potóm był żandarmem Należy do wyznania

augsburskiego i jest ojcem dwojga dzieci. 
Świadek zostaje zaprzysiężony.

Opowiada znane już fakty z aktu oskar­
żenia, jak został wydelegowany do pomocy 
sędziemu śledczemu p. Kownackiemu , jak 
przybył do Kukizowa, że Al. 8trzelecki zro­
bił na nim wrażenie niekorzystne, że się zdzi­
wił, iż przy pierwszóm spotkaniu Strzelecki 
zaczął mu opowiadać o zagubionym psie księ­
dza, jak mu wręczył zakrwawionego guldena 
i jakie poszukiwania robił, aby wynaleść wię- 
cój podobnych guldenów, że znalazł pięćdzie­
siątkę pokrwawioną i wójt mówił mu, że przy­
wiózł ją do zmiany parobek z Bolszowa.

Dalój mówi, że był przez służbę dworską 
ciągle śledzony i podpatrywany, lecz dotąd 
nic nie podejrzywał, dopiero gdy w dniu 9 
sierpnia znalazł u księdza na szafie notatkę, 
kiórój przedtóm nie było, a ta była krwią 
poplamiona, wzbudziło się w nim podejrzenie, 
że sprawca zbrodni musi być w domu. Na­
stępnie, że znalazł w komodzie rachunek pod­
rzucony, podobny do spalonego w pokoju ko­
misyjnym i że zażądał klucza od ks. Króli­
ckiego, który mu oddala pani Strzelecka.

Przew. Jak pan sobie wytłumaczył, żeby 
sprawca taki sam rachunek spalił, a następnie 
podobny podrzucał? Zkąd się pan dowie­
dział, że ks. Królicki ma klucz ? — Świadek 
na pierwsze pytanie nie odpowiada, la drugie 
zasiania się tajemnicą urzędową. — Przew. 
Jakie było zachowanie się Strzeleckiego? Co 
dało mu powód do podejrzeń ? — Świadek. 
Widziałem jakiś niepokój u p. Strzeleckiego, 
raz był smutny, raz wesoły, ponury, często 
się naradzali. — Przewodniczący odczytuje 
zeznanie świadka, które tak opiewa : „Dziś, 
20 sierpnia, byłem u księdza i w obec Kali­
nowskiego powiedziałem: no ! jednę książeczkę 
oszczędności i jednę obligacyą jnż znalazłem“, 
czy to prawda? — 8wiadek. Tak jest, to 
było dniem przedtóm, nim pani S złożyła 
papiery. Do księdza trudno było gadeć, więc 
pokazałem mu na migi, że jednę książeczkę 
i jednę obligacyą już mam. Na to ksiądz 
odpowiedział: „Ja miałem więcój.“ Ja go 
zapewniłem, żc znajdziemy wszystkie. Rozumie 
się, że nic nie miałem i tylko tak mówiłem. 
Dnia 29 sierpnia był u księdza dr. Gostyń­
ski, rozmawiał z nim o jego stosunkach ma­
jątkowych i pytał go, czy dał pani Strzele­
ckiój klucz i czy pozwolił jój zabrać papiery. 
Ksiądz odpowiedział przecząco i dodał, że ma 
w szafie spis obligacyi. — Przew. Czy z tych 
poszlak masz pan przekonanie, że zarzut 
przeciw Strzeleckim o rabunek jest słuszny? — 
8wiadek. Gdy zjechał sędzia, prosiłem go na 
ustęp do Ostrowa. Tu przedstawiłem mu 
wszystko szczegółowo. Sędzia mi odpowie­
dzią : „Muszę postępować ostrożnie i sam się 
o wszystkióm przekonać, bo p. Polanowski ma 
wielkie wpływy i mógłby się w mii steryum 
użalać.“ — Przewodniczący odczyt»-^ dwa 
urzędowe przypomnienia sędziego, jedno o klu­
czu odebranym od ks. Królickiego, drugie o 
śladach krwi w lokalu komisyjnym, otłuczenia 
pieca i pokrwawienia tegoż w tem miej­
scu, co jest przypuszczeniem, że morder­
ca, po spełnionój zbrodni, tam się zp 'dowal 
tójże nocy. Dalój opisane są inne ślady ktwi w lo­
kalu komisyjnym, resztki spalonego papieru itd. 
Przew. Jak pan te wszystkie okoliczności 
składasz w związek. Świadek. Śledziłem w 
Jaryczowie, Kukizowie, Rudańcach, badałem 
wszelkie poszlaki, ale nic nie znalazłem, coby 
mnie na inne ślady naprowadzić mogło. 
Przew Jaka była opisia o oskarżonych, ja­
kie słuchy ? świadek. W J ryczowie, mó­
wili mieszczanie: „To posz j między wiel­
kich panów.“ Żydzi zaś mówili: „Das ist 
nicht zwischen Bauern, sondem zwischen 
Purecen gekommen,“ Przew. A cóż mó­
wiła słnżba ? Świadek. Jeden parobek mó­
wił mi: „Pani Strzelecka zakazała nam 
ostro mówić panu cokolwiek — bo powie­
działa — ten pan ze Lwowa to dla nas nie­
szczęście.“ Przew. Gdy pan pisał list do 
sędziego śledczego donosząc mu, że już masz 
dawno poszlaki, to co pan za takowe uważał ? 
Świadek. To, że pani Strz. złożyła owe 
8,000 złr. Przew. Ależ to było późniój, po 
przybyciu sędziego. Świadek. Przedtem naj­
silniejsze poszlaki, to były ślady krwi, szcze­
gólniej w komodzie. Ślady te sam odkryłem 
i nabrałem przekonania, że zaraz po zamachu 
coś z komody wyjmowano i pokrwawiono. 
Zwykły sprawca, złodz:ój, byłby porozbijał 
sprzęty i nie porzuca, oy zabranych przed­
miotów. Przew. Czy pan miałeś podejrzenie 
na Strz. jako bezpośrednich sprawców zbro­
dni? Świadek. Podejrzywałem, że albo sami, 
albo za pomocą kogo trzeciego czyn spełnili.

(Ciąg dalszy n? stąpi.)

od godziny 10 rano do 4 po południu, w nie­
dziele zaś i dni świąteczne od godziny 12 
do 4 po południu.

Wstęp dla dorosłych 25 fen., dla uczniów 
10 f*n.

* Towarzystwo „Staszyc“ odbędzie swa 
zwyczajne posiedzenie dziś w piątek dnia 25 
b. m. o godzinie 8 wieczorem w lokalu p. Mi- 
śkiewicza przy 8tarym Rynku. Na porządku 
dziennym: Sprawy Towarzystwa.

* Proces. Odpowiedzialny redaktor pisma 
naszego p. Michał Kolasiński skazany został 
dziś na 50 marek kary i koszta za obrazę 
komisarza obwodowego Kleinfelda z Łekna, ja- 
kiój się prokuratorya dopatrzyła w korespon- 
deneyi w numerze 143 r. z. zamieszczonój, 
pomimi że w numerze 165 a następnie 169 
podaliśmy sprostowanie poprzedniój wiadomości. 
Ostatnie sprostowanie przysłał nam n^wetsam 
p. Kleinfeld.

* Wczoraj w południe powstał mały pożar 
na parterze tyląego domu na Sródee nr. 8, 
przyczóm stracił życie 5-letni chłopczyk za- 
mieszkałój tam robotnicy, która wyszła na ro­
botę. Prawdopodobnie chłopczyk bawił się za­
pałkami i pożar spowodował. 8ąsiedzi, spo­
strzegłszy dym, wtargnęli do pomieszkania, 
zalali ogień, lecz chłopczyka nie zdołali do ży­
cia przywrócić, co się także nie udało przy­
wołanemu lekarzowi.

* Wykaz posad wychodzi co piątek, które 
otrzymać mogą b. wojskowi, będący w posia­
daniu świadectwa (Civil-Versorgungsschein), 
uprawniającego ich do objęcia posady cywilnój. 
Wykaz ten przejrzeć można codziennie od 
godziny 9 do 1 wjcentralnem biurze meldun- 
kowem przy Placu Działowym.

* Pniewy W niedzielę 27 b. m. wieczo­
rem o godzinie 6 odbędzie się w lokalu To­
warzystwa zwyczajne ćwierćroczne walno ze­
branie Towarzystwa Przemysłowego w Pnie 
wach, na które wszystkich członków zaprasza

Zarząd.
J. Nyklewicz, Fr. Bogusławski,

przew. sekretarz,
f Od Leszna. Złożyliśmy dziś do grobu

w 8więcichowie ś. p. ks. Leona Deutscha, wi- 
karyusza przy kościele pofrańciszkańskim w 
Gnieźnie. Młody to jeszcze kapłan bo zale­
dwie cztery lata temu jak pierwszy raz stanął 
u ołtarza Pańskiego by bezkrwawą ofiarę speł­
nić; ale słodyczą serca, namaszczeniem kapłań- 
skiem, gorliwem spełnianiem obowiązków sobie 
przekazanych, budującem życiem umiał sobie 
zjednać serca parafian i przełożonych swoich, 
to tóż nie tylko z bliższych okolic, ale i z dal­
szych, a nawet z Gniezna, prócz jednego pro­
boszcza ks. Soltysińskiego, podążyli znajomi, 
by oddać tę ostatnią, serce rozdzierającą przy­
sługę. Ale któżby nie polubił tak zacnego 
serca, mającego na celu uświęcenie siebie, 
uświęcenie powierzonych kierunkowi swemu 
osób. Dalekie mu były wszelkie uboczne cele, 
Bóg był cząstką Jego. Jnż od dawna słabo­
wał, wyjechał na kilka tygodni do Gerbers- 
dorfu, ale choroba zbyt głęboko się wżarła, 
by ją można było usunąć, to też wróciwszy, 
wiądł coraz widoczniój, aż przed dwoma ty­
godniami czując niezdolność do pracy, udał 
się do swego ojca, który jest burmistrzem 
w Swięcichowie, ale tylko po to, aby przy 
swoich kości swoje położyć. W niedzielę o 
godzinie 51/* rano śmierć nieubłagana prze­
rwała wątek szlachetnego jego życia. Dziś 
z domu żałoby wyprowadził śmiertelne zwłoki 
wuj jego, ksiądz Miessner z Rawicza, a ks. 
dziekan Wiesner odprawił mszą św. rekwial- 
ną, a kolega z ław uniwersytetu, ksiądz Pade, 
wygłosił mowę pogrzebową. — Bóg niech mu 
będzie łaskawy, niech ma w Swóm miłosier­
dziu duszę jego.

* Druga główna wygrana loteryi pruskiej 
w kwocie 300,000 marek padła na numer 
187575 i to do kolektury Boasa w Skwie­
rzynie. Z numeru tego przypadła ósemka do 
Skwierzyny, cztery ósemki na okolicę, ósemka 
do Wronek, dalsze ósemki podobno do Chełmży 
i Westfalii.

* Wągrówiec. Kamienica przy ulicy Gnie- 
źnieńskiój położona, dotychczasowa własność 
pp. Michalskich, przeszła w tych dniach za 
cenę 33,000 marek na własność p. Michała 
Szudzińskiego z Wągrowca.

* Warszawa. Zakłady „Koenigshntte“ i 
„Laurablitte“ otrzymały, jak się „Knr. Warsz.“ 
dowiaduje, pozwolenie na dalsze prowadzenie 
swoich fabryk; poprzednio udzielona konccsya 
korczyła się w dniu 1-szym kwietnia.

’(■ Olga z hr. Czackich Iżycka, córka Wi­
ktora i Pelagii z ks. Sapiehów Czackich, sio­
stra ś. p. Kardynała Włodzimirza i hr. Fe­
liksa Czackiego, zmarła dnia 22 b. m. R. i. p.

* Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 26go 
stycznia św. Polikarpa B. i m.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 53. 
Zachód o godzinie 4 minut 33

zaniu kory młodych drzewek przez zające. — 
Sprawdzanie miodu. — Wiadomości handlowe.

Jarmarki. — Zebrania Towarzystw rolni- 
azych. — Dział pytań i odpowiedzi. — Ko- 
respondencya Redakcyi. — Ogłoszen:a.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 21 stycznia.

kamieńskiego hotel berliński. 
Załuski i Mańkowski z Miłosławia, Rako­
wski z Grodziszczka, Nitschke ze Stani- 
szewa, Załuskowski z familią z Kórnika, 
Załuskowski z Żytowiecka, Krygier z Po- 
slugowa, Krygier z Dąbrowy, Schwabacher 
z Wiirzburga, Enger z Źabikowa.

(15)

KronlKa
miejscowa, troróyeifisa i zagraniczna.

Poznań, piątek 25 stycznia.

* Doniesienia urzędowe. Król mianował re­
ferenta w głównój Izbie obrać, mkowój, do­
tychczasowego wyższego radzcę .. .chunkowego 
W iedebnrga tajnym wyższym radzcą re- 
jencyjnym.

* Teatr polski w Poznaniu. Jutro ko- 
medya Sardou „Poczciwi wieśniacy“.

* Wystawa obrazów w teatrze polskim
otwartą jest co wtorek, czwartek i sobotę 
od godziny 10 do 2 po południu, a w niedzielę 
i święta od godziny 12 do 2; nadto we wszy­
stkie dni wieczorem w czasie przedstawień tea­
tralnych podczas jednego z międzyaktów.

Wstęp dla dorosłych 20 fen., dla dzieci 
10 fen.

* Wystawa obrazów Rosena: „Wojsko 
polskie na Saskim Placu“ oraz Wojciecha 
Kossaka „Bitwa w olszyno« pod Grcchowem“, 
w pałacu hr. Zamoyskiego otwarta codziennie

Wiadomości literackie i artystyczne.
♦ Ziemianina wyszedł nr. 3 i zawiera: 

Pierwszeństwo wierzycieli hipotecznych wobec 
przepisów ordynacyi snbhastacyjnćj a najnowsza 
tychże interpretacya i następstwa. — Czy jest 
pożądanem staranie się o wytworzenie jedno- 
liter i kiernnkn w hodowli bydła i jakich od­
nośni do tego sposobów użyć należy ? — Pie­
niężna i odżywcza wartość kuchów z buczyny, 
dr. J. Michałowski. — O chwastach i ich tę­
pieniu III (dokończenie). — W sprawie pole­
cenia dzieł rolniczych, dr. Rzewuski. — Wia­
domości bieżące. — Rozmaitości: Przekuwanie 
koni. — Przechowywanie wysłodzin buracza­
nych. — O właściwem spasaniu wywaru. — 
8rodek przeciw rozwolnieniu u cieląt. — Od­
mrażanie grzebieni u drobiu. — Nietoperze. 
— Tanie ścierki. — Włosie końskie i bydlę­
ce. — Wywabianie plam atrament. »yeh. — 
Utrzymanie pasów do machin i rzemieni — 
Próbowanie skór. — Środek przeciw obgry­

117038 45 72 188 878 86 680 604 875 02 
118005 (500) 67 121 248 349 (1600) 614 64 |48 
871 965 119028 159 263 06 (1600) 377 495
760 819.

130000 32 836 98 131064 119 44 213
485 560 (300) 729 84 817 25 99 13*09 10 
27 47 332 550 (600) 621 (3000) 857 954 13S006 
22 201 (3jO) 19 477 593 613 13««oS 188 236
58 417 ('5tO' 017 737 05 877 910 88 1»OU>5
86 197 328 52 431 62 663 702 81 939 1»5<>68
266 84Í PU 7.'2 876 970 l»7066 (3000) 412
74 766 97 800 (600) 939 l»8061 (3000) 114
79 294 471 634 (300) 014 22 702 42 820 21 
08 (3000) 023 139093 232 461 00 550 688

110168 368 449 616 774 820 63 1S1OI2 
50 7« 283 448 660 794 972 1»»001 (300) 83
102 214 (1600; 374 689 740 1»»003 21 165
334 42 615 41 923 35 1»«258 413 6«8 (3<O) 
017 92 713 24 60 1»«125 ę9 66 872 429 6< 
635 63 702 37 1S0O38 63 64 67 406 661 7/2 
(1600) 802 961 78 (3000) »»2163 (600) 320 68- 
72 639 62 743 816 60 69 930 72 1S9O02 236 
380 (1500) 405 637 09 630 (600) 762 78 889 
982 1S9221 328 33 74 95 452 601 38 73 714 
(600) 65 829 035.
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940 8. l«5036 114 62 263 344 84 416 635
65 906 13 140018 123 386 (600) 161 80 60S
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(300) 271 314 4Ó9 82 (15 000) 740 82 906 81
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001 724 83 (1600) 850 945 77.
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704 41 812 964 101066 202 (1600) 800 09 709 
74 878 083 (800) l«»O84 164 319 610 75 86
787 879 035 30 79 1OS226 441 81 093 818 90?
66 104163 333 67 70 507 096 (600) 702 86 
70 (1600) 092 105108 20 77 217 90 887 472 
545 081 (3000) 706 80 77 98 832 940 100317 
81 40 427 40 44 642 61 618 781 80S 46 (300)
54 982 107087 183 87 248 020 98 790 936
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863 929.

170008 86 (600) 308 613 35 009 (6000) 
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17 »108 244 332 38 I7S042 62 114 215 314 40 
92 733 45 680 82 767 68 (500) 877 923 65 
174212 60 90 329 68 410 30 46 89 525 614 805 
74 935 175020 43 130 265 (3000) 314 91 (300) 
471 639 81 90 630 92 733 02 945 170309 43 
451 78 94 560 602 12 (300) 812 39 89 913 
177115 19 405 612 10 (600) 704 178016 183 
224 301 (1500) 27 429 (600) 67 592 725 (300) 
95 861 (1600) 75 83 179407 45 05 77 670 (8000) 
700 970.

180035 64 163 73 350 416 29 643 822 
181070 217 (600) 26 408 504 605 18» 103 81 
224 66 302 24 526 741 67 86 803 60 960 73 
183027 210 416 668 769 822 940 86 184018 122 
203 66 61 (500) 331 (300) 480 613 22 52 640 67 
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601 12 706 86 (3 00) 186053 69 133 281 304 402
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L.OTBR.YA.
(Bes gwaraneyk)

Berlin, dnia 23 stycznia.
Przy dalszóm dziś przedpołudniowśm ciąże­

niu czwartój klasy 179 król, pruakiśj Iotery1 kla­
sowej padły następujące wygrane:

(Numera, przy których wygrana nio «znaczona 
w nawiasach, wygrywają 210 marek).

63 111 328 31 442 677 (300) 686 96 (300) 
777 1083 161 229 78 81 346 652 604 (1600) 44 
74 729 836 918 64 68 78 99 (3000) »047 78 82 
106 42 64 97 (300) 99 248 (300) 91 341 (10 000) 
604 76 719 969 »068 163 97 270 439 (300) 686 
90 (1600) 786 828 «162 269 433 64 96 634 676 
(300) 93 060 5116 206 820 411 60 616 17 29
60 (500) 747 (1600) 833 39 972 90 «040 170
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80308 463 72 644 46 676 85 733 81048 
357 76 466 59 616 (600) 92 651 84 770 
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722 828 64 88193 338 65 518 685 736
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903 60 93.

«0004 6 37 172 78 399 605 17 80 904 
«1046 241 77 361 456 534 (1600) 36 643 
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50044 254 67 315 36 457 92 521 71 873 
(1600) 51089 264 315 694 713 66 71 74 965
5»207 22 432 46 61 78 653 646 769 846
911 16 62 5 3007 38 141 (300) 409 (1600) 10
29 63 698 768 94 860 71 97 5 4060 247 51
64 66 327 47 87 501 98 770 873 920 85 5 5014 
203 409 603 80 883 (500) 904 18 88 55188 
99 367 (1500) 99 407 99 634 705 34 46 57018 
176 253 91 776 828 41 (1600) 65 99 58090 
199 336 414 579 (3000) 094 704 20 93 858 998 
59025 80 152 87 442 73 524 85 608 14 (500) 
21 725 (300) 02 854 959.

60033 109 207 74 337 606 9 692 97 792
813 24 916 «1020 176 304 409 10 610 13 
706 47 913 40 «»001 06 71 88 (300) 114 220
93 98 337 06 (300) 74 6 3254 70 S04 40 449
87 512 29 90 706 879 913 73 04’»2 301 (300)
528 62 614 782 (3000) 809 95 «5018 62 169
271 321 (300) 400 (300) 706 84 972 87 «6018 
24 238 42 346 468 542 642 763 68 813 «7016 
33 89 114 92 229 425 608 36 (3000) 73 668
94 (300) 716 857 910 50 57 «8003 339 92 
481 92 610 14 901 53 «9017 49 100 17 
(500) 20 35 239 (500) 69 (3000) 346 476 (1500) 
607 50 924.

70095 232 346 468 661 (1500) 77 82 94 680
84 (300) 847 933 (300) 41 51 71020 84 393 413 
624 69 69 722 842 76 916 7»112 314 05 450 
590 067 7 3003 (500) 366 408 90 651 660 (1500) 
763 81 91 808 34 902 05 7«176 343 61 421 
(1600) 54 683 688 705 828 924 7 5066 85 115 
47 205 413 97 576 676 738 (3000) 867 951 61 
70069 160 254 331 73 (300) 78 473 560 765 
(3000) 820 7 7070 596 839 43 82 907 23 (1500) 
49 78146 82 200 (300) 29 60 04 310 413 48 
523 80 97 018 80 981 79050 63 280 96 383 
604 668 61 96 914 32.

80024 480 640 (1600) 992 81160 93 208 
527 47 604 34 81 882 971 8»226 67 464 631 
37 (300) 649 760 66 919 83 89 8S084 85 209 
428 65 629 49 728 868 98 979 8«238 312 37 
90 446 503 655 76 769 801 62 70 928 8 5016 
87 169 84 275 91 397 842 61 912 (3-iOO) 62 
'80007 64 256 68 76 453 680 860 900 33 87142 
299 380 89 409 95 682 83 638 84 (600) 97 768
814 921 88014 (800) 40 68 194 327 401 590 
671 73 777 804 84 942 8 9002 94 110 77 217 
331 561 679 (500) 797 811.

9 0046 117 223 34 606 628 760 61 89 824 
86 964 82 91051 74 208 314 438 70 602 0 629
85 (3000) 90 707 43 (3000) 800 87 9»105 41 70 
388 409 81 665 93 776 916 80 93194 216 61 
94 (300) 346 404 73 (500) 652 711 20 82 »«240 
67 342 478 576 91 790 882 95169 233 323 (800) 
470 (1500) 515 77 726 810 79 (1500) 917 9«095 
252 777 97364 618 786 861 9 8063 407 W 
663 832 84 99096 169 71 226 389 633 61 703.

100107 339 508 36 96 609 78 802 910 
101007 118 43 44 55 408 19 80 821 63 109028 
316 98 422 603 605 701 83 103371 401 622 
36 57 84 90 757 858 942 81 85 95 101004 42 
226 68 310 25 74 418 620 49 637 47 944 85 
105016 104 338 407 05 681 618 830 907 
100082 130 97 571 876 952 107153 63 86 80 
203 3000 42 (500) 99 (600) 504 63 91 732 37 
817 92 108030 75 138 62 332 425 662 64 98 
746 970 97 (1500) 98 (1500) 109110 32 450 
(3000) 84 99 (500) 518 701 69.

110087 107 65 403 657 17 715 969 79 
111059 84 172 93 312 43 64 467 506 67 98 
624 807 909 113016 67 145 80 118020 80
164 203 320 70 500 602 21 50 62 745 (3000) 
910 68 114005 (1500) 37 224 86 334 414 33 
635 000 68 764 95 855 82 921 115233 439

Telegram giełdowy
i, 25 stycznia 1889. (Kuria końcowe) 

Kurs z dnia
Psiesloa stelój.

kwiecień-maj......................
__maj-czerwiec. - . . . .

Żyto słabo.
na kwiecień-maj.....................
na maj-czerwiec..........................

OlóJ rzep, słabo.
na kwiecień-n.aj..........................
na maj-czerwiec......................

Okowita stale.
eksportowa................................
na styezeń-lnty..........................
na kwiecień-maj...........................
na maj-czerwiec..........................
spożywcza................................
na styczeń-luty..........................
na kwiecień maj...........................
na maj-czerwiec......................

0wle8
na kwiecień-maj...........................

Wyp -żyta wsp.................................
Wyp.-ok' wity kw. eksportowa .

spożywcza. 
Kurs z dnia

Consol. 4%.....................................
Consol. 3’/«%................................
Poznańskie 4u/0 listy zastawne . 
Poznańskie 8*/«% listy zastawne 
Poznań8k e listy rentowe . . . 
Austryackie banknoty . . . 
Anstryaeka renta srebrna . . .
Rosyjskie banknoty......................
Rosyjskie consol. 1871 . . . . 
Rosyjskie listy zastawne . . .
Polskie 6°/0 listy zastawne . . 
Polskie likwidacyjne listy zast. . 
Węgierskie 4% rente złota . . 
Austryackie kredytowe akcye . 
Austryackie francuskie koleje
Lombardy.......................... . .
Usposobieni“: stałe.

Szczecin, 25 stycznia 1889.
Kurs z dnia

Pszenica stele.
na kwiecień-maj stara . . . 
na kwiecień maj nowa . . . 
na czerwiec-lipiec stara . . .
na wrzesień-październik nowa.

Żyto niezm.
na kwiecień-maj stare . . . 
na kwiecień maj nowe . . . 
na czerwiec-lipiec stare . . ,
na wrzesień-październik nowe.

Olej rzep, niżój. 
na kwiecień-maj . ... .
na wrzesień-październik . . .

Okowita spok.
w miejscu ‘Spożywcza. . . ,

„ ekspertowa. . . . 
„ na kwiecień-maj eksp 
„ na sierp.-wrzes. eksp

Petroleum
na styczeń................................

196 60
197 -

94 10 
84 50
62 90

23
108 40
104 20 
102 25 
101 25
105 20 
169 10
70 30

2 6 40 
100 -

62 90
66 76
85 60

24
108 60
104 23 
102 25 
101 40
105 2J
169 1 
70 60

2 5 - 
100 -

93 - 
62 80 
66 60 
86 75

170 20

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Naak-
Młyńska ulica nr. 26, otwarte w dni po­
wszednie od 9 zrana do 1 w południe; w nie-030 OUU OO <0» vo ouu Oi vćl iidńoo too 

66 (3000) 664 73 997 116381 666 78 793 891 1 ówele zaś od 12 do 5 po południu.



Stan powietrza.
Hn'a 24 stycznia -.688 r 8 godrism r«n =

Stacye.
i

Wiatr. Stan
powietrśa.

f

p
MnłfcghnsoEe . . 775 ¡Z.Płd.Z. 4! zachm. 6
Aberdesn . . . 
Chrystiausand .

771 iPłd.Z. 3 pogodne 4
760 jZ.PłdZ. S zach»; 5 4

Kopenhaga. . . 761 Z.PłnJZ. 3 mgła 1
Sztokholm . , . 756 z. 4!pochmurr.o 

2ipół zachm.
-3

Haparanda. . . 741 Z.Płn.Z. - 6
Petersburg. . . 756 Płd.PłdZ.. 3 i śnieg —12
Moskwa . . . 763 W. l'zachm. -11
Kork. Qneeust. 777 Pin. 2-zachm. 6
Cherbourg . . . 773 Płn. 3 pochmurno 5
Heldei ....») 771 PJn.Z 1 zachm. 4
Sylt................ 765 Płn.Płn Z. 3!pół zachm. 

3»gła
3

Hamburg . 2) 7t6 Płn.Z. 2
Swinewinde . . 763 Z.Płd.Z. 3-mgła — 2
Nenfabrwasaer. 763 Z.Płd.Z. 2izachm. -4
Kłajpeda. . . . 762 Z.Płd.Z. 6| zachm. -1
Paryż.............. 773 | Płn.Płn. W. 1 Izaehm. 0
Monsster. , . . 769 Z. lj deszcz 1
Karlsruhe . . . 772 Płd.w. 2 zachm. -5
Wiesbaden. , B. 771 Płn .Płn. W. 1 śnieer —3
Monachium . . 770 Płd.W. 3 pochmurno -8
Kamienica. . . 770 Z. 8 zachm. -5
Berlin . . . ‘) 766 Płd.Z. 3'żachm. -3
Wiedeń .... 772 Z.Płn.Z. 2 zachm. -7
Wrocław . . . 768 Płd.Z. 2zachm. -5
kle d’Aix . . . 774 Płn.W. 61 bez chmur 0
Nizza................ 763 W. 2[ pogodne 1
Tryest ..... 768 W.Płn.W. 4bez chmur -3

’) Mgła. 2) Ślizgawica, nocą spadło cokolwiek 
deszczu. 3) Sron. 4) Mgła.

Uwaga. Stacye powyższe podzielone są na 
4 grapy: *) Europa północna, s) pas nadbrzeżny do 
Irlandyi do Pras Wschodnich, •) Europa środkowa 
na południe ed powyższego pasu, *) Europa południo­
wa. — W wyliczaniu stacyi zachowano w każdćj 
grupie kierunek od zachodu ku wschodowi.

Skala siły wiatru: i =«■ lekki powiew 
2 = mały, 8 — słaby, 4 = umiarkowany, 6 = 
ostry. 6 = silny, 7 = mroźny, 8 =» burzliwy 
b = burza, 10 = silna burza, 11 =«= gwałtowna 
burza. 12 — orkan,

Pogląd na stan powietrza.
Minimum na wysokiśj Północy wzmogło wpływ 

swój na Płd. aż do północnych Niemiec, a tym­
czasem pas najwyższego ciśnienia idzie od Irlandyi 
w kierunku WPłdW. ku morzu czarnemu. Ponad 
Europą centralną jest powietrze, przy przeważnie 
słabym wietrzyku, posępne, na PłnZ. znacznie cie­
plejsze. Granica mrozu idzie od Monasteru do 
Wisby. W Niemczech południowych i Austro-Wę- 
grzech panuje dość silny mróz.

»postrzsia-ils eatecroiogiszo« w Posnamu.
w styczniu.

Data 
i godzina Barometr Wiatr Stsa

powietrsft
Temp 

w. Cei

24. Pop. 2 757,2 |Płd.Z. nm. zachm. - 1.8
24. Wie. 9 75 -.0 Z. umiar. zachm. + 0,7
25. Ran. 7 759,7 |Płn,Z. nm. zachm. + 0,2

Unia 24 stycznia masimum ciepła + 0c7 Cel.
, , minimum ciepła — 4‘0 Cel.

Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według
„Pos. Zeit." jak następuje:

Cieplćj, przeważnie pomroczno z opadami, wie­
lokrotnie zaostrzające się lub silne zawiejowate 
wiatry, przeważnie z PłdZ. do Z.

Gospodarstwo, handel i przemysł.

* W myśl uchwały Rady Związ­
kowej z dnia 24 kwietnia 1882 wydały 
królewskie rejencye W. Księstwa Po­
znańskiego rozporządzenie, na mocy któ­
rego wszystkie gminy polityczne i wszy­
stkie zarządy dominalnie mają aż do 25 
lutego r. b. wygotować dokładny spis 
sprzętu żniwnego z r. 1888 oraz szkód 
wyrządzonych przez gradobicie — i to 
według nadesłanych przez komisarzy 
obwodowych formularzy in duplo. Re- 
jencya bydgoska, którśj rozporządzenie 
mamy przed sobą, wyraża nadzieję, że 
zarządy gminne i dominalne spełnią uczci­
wie swój obowiązek, a rólnicy podadzą 
szczerze i sumiennie ilość płodów w r. 
1888 sprzątniętych.

I my nie wątpimy, że to nastąpi, że 
biuro statystyczne otrzyma materyał wia- 
rogodny do ogólnego obrazu żniwa z r. 
1888. Dla dokładnego ocenienia nale­
żałoby jednak w formularzach zamieścić 
osobne rubryki dla Wielkopolski i Prus 
jak n. p.

1) ile siana i potrawu zgniło na po­
kosach,

2) ile zboża porosło,
3) ile perek zamarzło,
4) ile buraków nie zdołano wydobyć 

z ziemi.
Wtedy przekonałyby się wysokie wła­

dze, że naszym rolnikom gorzój się wiedzie 
niż dzierżawcom królewskich domen, któ­
rzy nie zapłacili przeszło półtora miliona 
marek dzierżawy i z którego 7 znajduje 
się w konkursie.

Mogunckie 372-procentowe obligacye miej­
skie litt. K. Najbliższe ciągnienie odbędzie sit. 
1 lutego. Przeciwko strato» kursu, wynoszą­
cym przy losowaniu około I procent, zabezpieczę 
bank pod ftrssą Carl Neubarger. Bernu, Pran- 
zósische 8tr Nr. 1S, za pnmią 3 fen. za 
100 marek.

(K) Psasaś, 25 stycznia. (— Sprawozda­
ni e g i e ł d o w e.)

Stan powietrza zachm.

Zyto: bez handlu.
O Lewisa spok.

Cm» wypowieus. -. Wypowiedziane - 
w miejscu (bez beczki) tow. opodat. 50-t, 51.50 pł., 
70-ta 32,— płacono, styczeń (50-ta) 51,60 płac., 
(70-ta) 32,— płac.

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% 

Tralles. Wypowiedziano —litrów. Cena wy­
powiedziana —mrk. w miejscu bez beczki 50-ta 
51,50 mrk.. 7C-ta 32,— mrk, styczeń 50-ta 51.50 
m. 70-ta 32,- - m.

Fsmfc&a, 25 stycznia. Ceny mąk;, P a
28.00 2300 za 10^ Kmcr

Csrsytarg. w PsitisnlH 
dnia 25 stycznia 1889.

1 O W A K

piękny średni | pośledni

Pszenica . 100 kilg. 18 30 17 70116 70
Żyto . ........................... 14 50 14 70
Jęczmień . . 14 12 20 11 40
Owies . . . - -
(iioch wrzący .

13 40 12 6012 — —
- — —

Kartofle ... - 3 40 2 80 —
— — —

. niebieski .. — —
Rzepik zimowy —

. latowy
Wyka ... ------------------ 1-------

Urzęoowe sprawozdanie targowe

Bydgoszcz, 24 stycznia.
P s z e ni c a: piękna 173— 75 mrk., średni

towar —,— m., poślednia według jakości 165 do 
do 173 mrk.

Zyto: piękne suche 139—141 mrk., pośle­
dni towar 135—139 mrk.

Jęczmień: według dobroci 110—125 mrk. 
do browarów 134—140 mrk.

Owies nom., w miejscu według jakości 125 
do 140 marek, pośled» —.

Groch nom. wrzący 145 i55 na pa zt. 125 
do 135 marek.

Oko wita 50-ta 51,00 m., 70-ta 31,75 m. 
Wrocław, 24 stycznia 1889.

Koniczyna czerwona potw., średnia 
47—50, delik. 52—67, bardzo delik. 58—61, nowa 
poślednia 42—46.

Koniczyna biała spok.. pośled. 25—35, 
śred. 36- 45. delik. 50—58, bardzo delik.-D0-70.

¿ ./■.o (za 1000 funt. stale wypowiaużiim 
------cent. Cena wypowiedziana — mrk. na sty­
czeń 165,00 żąd., kwiecień-maj 156,(0 żąd., maj- 
cztrwiec 158,00 żąd.

Owies. Wypowiedziano------ cent, na mie
siąc bieżący 135,00 żądano, kwiecień-maj 140,— 
płacono.

Oićj rzapłowy cicho, wypowiedz.------cena
w miejsca —,— żąd., styczeń 61,00 żąd., sty­
czeń-luty 60,00 żąd., luty-marzec —,— żąd., ma­
rzec-kwiecień —żąd., kwiecień-maj 60,50 żąd.

O ko w sta (za 100 litr, a 100%) excl. 50 i 70 m. 
podatku kons., bez in., wypowiedziano —,— litr., 
upłyń, wypowiedz. - ,—, na styczeń (50-ta) 51.20 
ofiar., (70-ta) 31,50 ofiar., kwiecień-maj 52.00 żąd., 
(70-ta) 32,40 żąd.

< ra» «ypuKlecMsB» sz fizicź 25 stycznia: 
żyto 154 00 mrk., pszenica — mrk., iwi-s 135.00 
mrk. rzep —m.. oićj rzepiowy 61.00.

Cena wypowiedz, okowity (excl. 5«J mk. podat. 
konsumc.) na dnia 24 stycznia: (50-ta) 51,20 mrk., 
(70-ta) 3 ,50 mrk.

Berlin 24 stycznia, ¡sprawutuamc arzęuewe.) 
r,. nica, za iOUO feilogr. w miejscu żąd. 174 

do 198 mrk. według jakości; na miesiąc bieżący 
płacono —, na luty-marzec płac.—,—, na kwie­
cień-maj płacono 197,00 -196,25, na maj-czerwiec 
płacono 197,00-196,50, żąd. —, na czerwiec-lipiec 
płac. 198- 197—197,25, na lipiec-sierpień płacono 
—, żąd. —, na wrzesień-paździeruik płacono 
191,75—191,50. Wypowiedziano —ton. Cena 
wypowiedziano —mrk.

Zyto za 1000 kilogr w miejscu pł. 148 — 159 
tug jakości; na miesiąc bieżący płacono —,— 

na kwiecień-maj płacono 154,75 — 155,(0, na maj-

czerwiec płacono 154,75—155.00, na czerwiec-liplea 
płacono 155,00 -155,25. Wypowiedziano------uan.

Owies za 1000 kil. w miejscu źąd. 133 do 
162 według jakości, miesiąc bieżący płac. —, -, 
na kwiecień-maj płacono 138,50, żąd. —. na maj- 
czerwiec płacono 13900. Wypowiedziano — ,— 
ton Oena —.

Kukurudza w miejscu płac. 129—140 we­
dług jakości, na miesiąc bieżący płac. —, 
na kwiecień-maj 122,00 mrk. Wypowiedziano — 
ton. Cena —.

O łój rzep akowy. Za 100 kiłogr. w miej­
scu bez beczki pic. 59,5 m.. w miejsca z beczką 
płac. —,—, na miesiąc bieżący płacono 60,7, na 
kwiecień-maj pł. 59,1—59,0, na maj-czerwiec płac. 
58,4, na wrzesień-październik płac. 53,1. Wypow. 
— cent. Cena wypowiedziana —mrk.

Okowita opodatkowana. Za 100 litr, ż 100 
prct. = 10,000 litr. prct. w miejscu bez beczki pł. 
—,— mrk., na miesiąc bieżący płacono —. 
Wypowiedziano —,— litr. Cena —. Nieopodat. 
obciąż. 50 mrk. podat. konsumc. w miejscu 52,8 
mrk., na styczeń i styczeń-luty płacono 52,8, 
na kwiecień-maj pł. 53,5—53,4, na maj-czerwiec 
płc. 54,0—53,9, na czerwiec-lipiec płacono 54,6 do 
r4,5, na sierpień-wrzesień płacono 55,8—55,7 Wy­
powiedziano .— litr. Cena —,— mrk. — Nie- 
opodatkowana obciąż. 70 mrk. podat. konsumc. 
w miejscu 33,7 mk., na styczeń i styczeń-luty płc. 
33,2, na kwiecie-maj pł. 34.0-34,1—34,0, na maj- 
czerwiec płacono 34,4, na czerwiec-lipiec płacono 
35,1—35,0. Wypowiedziano —,— litr. Cena —.

Szczecin, 24 stycznia.
Pszenica słabo, za 1000 kilogr. w miejscu 

183—188 płc.. styczeń 183,00 żąd., na kwiecień- 
maj 190,5—190,0 płac., maj-czerwiec 191,6—191,0 
płac., czerwiec-lipiec 192,00 płac., —ofiar., na 
wrzesień-pażdz. — płac.

Żyto słabiśj, za 1000 kilogr. w miejscu kra­
jowe 142—149 płacono, na styczeń 152,0 płac., na 
kwiecień-maj 153,— płac, na maj-czerwiec 153,0 
ofiar, i żąd.. czerwiec-lipiec 153,5 płac.

Owies za 1000 kilogr. w miejscu 133 do 
138 płacono.

Olój rzepiowy niezm., za 100 kilogram, 
w miejscu bez beczki 60,75 ż., styczeń 59,75 żąd., 
kwiecień-maj 69,0 żąd.

Okowita słabiśj, za 10,000 litr-prct. w miej­
scu bez beczki 70-ta 33,0 ofiar., 50-ta 62,5 płac., 
styczeń 70-ta —płac., 50-ta - płc., kwiecień- 
maj 70-ta 33,7 płac., na maj-czerwiec 70-ta — 
żąd. i ofiar., sierpień-wrzesień 70 ta 35,7 nom.

Hamburg. 24 stycznia. Okowita spok., za 
styczeń-luty 20— żądano, luty-marzec 20%, żąd., 
kwiecień-maj 21% żąd.. maj-czerwiec 21% żąd. — 
Kawa good average Santos za styczeń 79%, 
za marzec 80%, za maj 81%, za wrzesień 82%
Usposobienie potw. Obrót ------miechów.

Magdeburg, 24 stycznia. Cukier ziarnisty 
excl. worka 92% 18.10, cukier ziaru. excl. 88% 
17,35 cuk. ziarn. excl. 75% Rendem. —Drugi 
produkt excl. 75% Rendem, 14,30. Usposobienie: 
stale, ff. Rafinada chlebowa —, f. Rafinada 
chlebowa 28,50, mielona rafin. II. z beczką 28,25. 
miel. Melis I z beczką 26,75. Spok. Cukier su­
rowy I. Produkt transito fr. statek Hamburg, za 
styczeń 13,90 płac., —,— żąd., luty 13,90 płacono, 
14,00 żąd., marzec 13,95 płac., —żąd., marzec- 
maj —, kwiecień —,— płac., —żąd. —. 
Obrót tygodniowy w cukrze surowym —,— ctr.

f

Wczoraj dnia 24 b. m. umarła po długoletnich cierpie­
niach , opatrzona kilkakrotnie Sakramentami śś., moja naj­
droższa żona ś. p. (1106)

Henryka Eckert
w 74 roku życia. Pogrzeb odbędzie się w niedzielę o godz. %2 
z domu żałoby przy ulicy Strzeleckiej 22, żałobne nabożeństwo 
w poniedziałek o godz. 8 rano w kościele pofranciszkańskim, 
o czem donosi w smutku pogrążony mąż

«Tózef ESołŁert.

poleca Drukarnia Kuryera Pozn. 
Cena za egzemplarz 20 fen., za 100 egzem­

plarzy 15 marek.

omnium Ecelesiarum et universi Cleri
Archidioecesis Gnesnensis et Posnaniensis

pro anno Dni 1889.
(Spis Księży i miejscowości Archidyecezyi 

Gnieźnieńsko-Poznańskiej.)
Cena za egzemplarz 1,70, z przesyłką 1,80 m.

Drukarni«! Kuryera B>oznańskiego.

Destylacya Opactwa w Fecamp (Francya)PRAWDZIWY LIKIER BENEDYKTYŃSKI
znakomity, toniczny, pobudzający apetyt 1 nła‘ 

t w i aj ący trawienie.

VERITABLE LIQUEUR BENEDICTINE 
Krevetee en Trance et a. fEtranger.

Fasy do maszyn
artykuły gumowe,

Należy uwa 
żać na to, aby 
każda butel­
ka była zaopa­
trzoną w czwo- 
rograniatą e-

tykietę z podpisem jeneralnego dyrektora.
Nietylko każda pieczęć i etykieta ale i powierz­

chowność całśj butelki jest sądownie zapisana i za­
strzeżona. Ostrzega się usilnie przed fałszowanym 
likierem i sprzedażą takowego, nie tylko ze względu 
na odpowiedzialność przed sądem ale i z obawy przed 
złemi skutkami, na jakie zdrowie narażone być może,

Prawdziwy likier Benedyktyński mają na składzie:
Jakób Appel, A. Cichowicz, Ed. Kaatz, ulica Fryde­

rykowska 5, W. F. Meyer i Sp„ A, Pfltzner, S. Samter Jr.
I. P. Beely i Sp., W. Becker, Emil Brumme, E. Feckert jr. 

T. Luziński (Hotel de France), J. N. Leitgeber, J. K. Nowakowski. 
Oswald Schape, handel delikatesów, S. Sobeski, H. Wolkowitz, plac Wi_l- 
helmowski 14, M. Siuchniński w Buku. (765)

Czerwona Apteka w Poznaniu
Stary Rynek nr. 37

poleca
Eucalyptus-esencyą do ust i zębów 

i Eucalyptus-proszek do zębów.
Najlepszy środek ochronny I do konserwowania zębów I dziąseł 

skutkiem swych nadzwyczajnych antiseptycznych przymiotów.
Esencya do ust ,,Eucalyptus“ zawiera obok innych skutecznych czę­

ści składowych także skuteczne części składowe Buealyptns globulus (au- 
stralskie drzewo leczące febrę) w formie skoncentrowanśj.

Używając blerze się łyżeczkę od herbaty esencyi, wlewa się 
w szklankę wody i tern usta kilkakrotnie płucze. Równocześnie czyści się 
moim proszkiem do zębów „Eucalyptus“ zęby. (634)

jSłK.TLXtl3Ll.
Esencya do ust Eucalyptus niszczy w zarodzie za pomocą swych 

antiseptycznych własności wszelkie możliwe grzyby w ustach, chroni przed 
zepsuciem zęby i jest najpewniejszym środkiem przeciwko bólowi zębów, 
pochodzącym z dziurawych zębów. W skutek swych desinfekcyjnych wła­
sności jest znakomitym przy wszelkich cierpieniach ust, również chroni 
przed grzybami, anginą itd.

Esencya do ust Eucalyptus usuwa natychmiast wszelki nie­
przyjemny odor pochodzący z oddychania, także i z ust, żołądka lub 
z nosa i może być tak u dorosłych jak u dzieci dla swój ahsolutnśj nie­
szkodliwości używaną.

Znakomite skuteczne uzdrowienia Eucalyptus globulus stwierdza 
prof. dr. (iubler 1 dr. Betherand w Paryżu, oraz prof. dr. Bentlcy 
I dr. L. Browne w Anglii jako też wielka liczba innych medycznych 
powag.

Cena butelki im., pudełko Eucalyptns proszku 
1& fenygów.

Zakład chemiczny
dla wszelkich

nieprzemakalnych i ognio­
trwałych wyrobów.

Wszelkie przykrycia nieprze­
makalne, (1883)

Płaszcze i ubiory nieprzema­
kalne dla Panów i Pań 
z każdego materyalu do­
starczamy.

Również gotowe ubrania przyj- 
mąleiny do impregnowania.

Orłowski i Sp.,
Poznań, Wilhelmowska ul. 12.

FABRYKA
papierosów i tureckich tytani 

i „TTOKAM-
I. F. J. Komendziński w Dreźnie,

! zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papierosy 
i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odnośnych 

handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

WORKI, PŁACHTY, (MJ I SIARDWlDfcD.
IlepnemUhie płachty, derki aa kcaie

¡ssali

W. A. Kasprowicz,
Fryderykowska ul. 4,

przy placu Sapieżyńskim,
fabryka bandaży,

I wszelkich wyrobów z czarnej gumy, 
poleca po najtańszych cenach

bandaże każdego gatunku, wszel­
kie ehirurgirzne artykuły, opa­
trunki. każdego ezasu nowośei 

branży gumowej. (719)

i®

tl

Firma

polecają (2409)

Orłowski i Sp.
Poznań, Wilhelmowska ulica 21.

J. X. Danko wski, w Poznaniu

B. Szulczewski,
plac Wilhelmowski nr. 1O,

naprzeciw teatru miejskiego,
poleca swój nowo urządzony i obficie zaopatrzony 
skład porcelany, szkła, lamp, tac i alfe- 
nidy „Christofla.“ (773)

SpoG37-£ilrLCŚć: •
kompletne wyprawy i urządzenia hotelowe.

Poznań, Podgórna ulica nr. 5
w handlu Zjednoczonych Stolarzy

Wilhelmowska ulica 14,
poleca

kanapy od 27 mrk., 
materace sprężyn.

od 20 mrk. 
garnitury od 80 m., 
fotele i so(y łóżko­
we mam zawsze 

składzie.
Dekoruję pokoje, stare 

materace i kanapy
przerabiam tanio i rze­

telnie. (913)

poleca swój bogato zaopatrzony skład obrazów, figur kolorowych i białych 
z gipsu alabastrowego, krzyży stojących I wiszących, lampek przed obrazy, 
krzyży do procesy! srebrzonych i mosiężnych, kierce, marszałki, balda­
chimy, chorągwie, lichtarze na ołtarz, ołtarzyki do noszenia w różnym 
stylu, zasłony i t. d. (836)

Odnawia i restauruje kościoły,
wykonuje wszelkie prace pozlotnicze. Równocześnie poleca 
swój wielki zapas wyborowego szkła i podejmuje wszelkie oszklenia bu­
dowli i reperacye, jako też gustowne wykonanie okien kościel­
nych W ołów. Szkło w kistach do inspektów, jako też gotowe 
okna inspektowe Oprawa obrazów,. Ceny umiarkowane, rzetelna 
i skora usługa.

Wyższy sekund.
poszukuje miejsca leorepetytora. 
Bliższe szczeg. w Ekspert. Kn- 
ruera Pozn. sub 1062.

Za Redakcyą odpowiedzialny Michał Kolasiński z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiogo.

Poszukuje umieszczenia 
na 1 kwietnia:

Kilku ekonomów 1 rządzeów ka­
walerów, obecnie w miejscu, obe­
znanych gruntownie z uprawą zie­
mi i chowem inwentarza, a mo­
gący odwołać się na rekomendacye 
swoich pryncypałów.

Gospodyni folwarczna z świade­
ctwem z ostatniego miejsca z 5 le­
tniego pobytu. (1104)

Aa 1 lipca:
Rządzca żonaty, z małą familią, 

obeznany doskonale z wszelkie- 
mi gałęziami gospodarstwa po­
stępowego z drenowanie ji i z świa­
dectwami z doskonałych gospo­
darstw niemieckich.

Rządzca kawaler w średnim wieku, 
pilny i sumienny gospodarz, opu­
szczający obecną posadę z powodu 
wydzierżawienia majątku, a mo­
gący się odwołać się na rekomen­
dacyą pryneypała.

R. M. Koczorowski,
Podgórna ulica 7.

Organista
żon., znaj, dokładnie swój zawód, 
posiad. chlubne świadectwa, znaj- 
przytem introligatorstwo, życzyłby 
sobie zmienić posadę od 1 kwietn a 
i to do miasta, gdzieby mógł ko­
rzystnie introlig. prowadzić. Ła­
skawe oferty przyjcie Eksp. Kur. 
Pozn. sub M. S. 1105.

Poszukuję posady od 1. 7.jako

urzędnik gospodarczy.
Praktykę posiadam ośmnastoletnią. 
Żona na życzenie gospodarstwem ko- 
hiecem trudnić się może. Obecnie 
jfstem w Brodowie i odwołać się 
mogę na rekomendacyą JW. Pana 
Adama Hr. Grudzińskiego. (1096)

Smarzyński.

Organista
młody, od wojskowości zwolniony, 
obeznany z wszelkiemi gałęziami 
muzyki kościelnćj, posiadający świa­
dectwo Wgo Ks. Dr. Surzyńskiego, 
poszukuje miejsca od 1 kwietnia rb. 
Łaskawe oferty uprasza się przesy­
łać do Ekspedycyi Kuryera, Puzn. 
pi il lit. D. 1055.
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